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M Ł O D Y C H

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

(2  haseł p ierwszom ajowych K C  PZPR na 1953 r.)

Odpewiedi rzędu ratizieefctego
na pismo Komisji Ksngreso Narodów w Obranie Pokoju

D nia  27 k w ie tn ia  br. m in is te r ' (ZSRR), I l j i  E renburga (ZSRR). 
S praw  Zagranicznych ZSRR i pastora Endicotta (Kanada), M o- 
W . M . MoSotow przesła ł od- j n ik ł Felton (W. B rytan ia), J. 
powiedź rządu radzieckiego na j Flgginsa (W. B rytan ia), pastora 
depeszę K o m is ji Kongresu Na- j Forbecka (Norwegia), Jarosława

I

W arszaw a, c zw artek  30 k w ie tn ia  1953 r. 101 (930) B  Cena 20 gr

M łodzież p rzed te rm inow o  rea lizu je  
^©bow iqsania na w a rta ch  !-m a jo w y d i

w Wo j . k r a k o w s k im  
W rea lizow aniu zobowiązań 

ft'as? ‘VCl1 św ięta
v , P raęujących całego śwńata 
%ys "Jaja, w  w o j. k ra ko w sk im  
*aio9 osta tn io  na czoło |
(30 ®a . kopa ln i „B ie ru t“ , k tó ra  

ania 20 bm. w yko na ła  109

Szfisk® i sprawni© pracują krosna na tkalni zakładu „0 “
im. Kunickiego w łodzi

Proc,
v.;an
I'i!c0.
^  Planu miesięcznego. Na

1-szo m a jow ych  chód 
■Wvri'yiec Franciszek D w orek 
typ2] do dn ia  21 bm. 17 ton
tym 3 ponad plan, osiągając 
¿VtpSarnym —  425 proc. norm y. 
b ili1 ,'°w *ec Jakub Kozub podej- 
3owJf?C o b o w ią za n ie  1-szo raa- 
tony Postanowił wydobyć 15.5 
e ^ y .y ę g la  ponad- plan. Do 
ton 11 °b®cnej w yd ob y ł on 16,7 
rr,v Co rów na się 417 pi’oc. no r- 

J. SOL
p STAŁINOGRODZIE

cif l?^nym  w y n ik ie m  poszczy- 
choąl1̂  m °8ą  m łodzi górn icy 
t?.y t ;,kow i kop. Jankow ice, k tó - 
rnai ZaclĄgając wdarty p ierwszo- 

P ostanow ili dać 186 ton 
o f  P°n ad swe zobowiązanie 
¿.dialowe. Zobow iązanie to  

iviCpzi. gó rn icy kopa ln i Janko-

k.

199 ton  ponad zobowląza-
jac ^ ' kon a li przedterm inow o 

hic 
ty

c?i0t rea lizac ji zobowiązań na 
<)«„, Wysunęła stę brygada m lo- 
^”)r?.)VVa kok H enryka  Sohika, 
Piań- a c“ Odnikowa kok I le r -  
chiJ* ■ Szulika, oraz brygada 
<la, n ikowa ko l. H enryka  Droz- 

STEFAN Z A W A D O W S K I 
S ta linogród

W  LO D Z I

_lta.)Ąc św ięto mas pracują-
XV 

cVch
ho-j -~T 1 M aja, m łodzież Pćłnoc- 
W » ? * k lc h  Z ak ładów  Maszyn 
typ ' !(!r|)>!czyth u tw o rzy ła  4 no- 

g rbrygady.
stąp /§ańy natychm iast po przy- 

do pracy podchw yciły  
s ięn , ante Saja, zobow iązując 
kó\v e Wypuszczać żadnych bra­
n i^ '  ^W gady podpisały rćw - 
tysph. ur,tow ę przystępując do 
Poły ?'aw°d n ic tw a  o ty tu ł zes- 
hęły Plor)ierskiego oraz zaciąg- 

>,W arty 1-m ajow e“ .
Koresp. W., C IC H A

M łoda grupow a I rk a  U rb a ń ­
czyk pochyla się nad w arszta ­
tem  tkack im , którego m ia ro w y  
ru ch  dob ija  coraz w ięce j w ą t­
ków , w zras ta ją  one w  dziesiat-, 
k i, setk i, tw orząc nowe m e try  
m ate ria łu . T uż obok krosna, 
p rzy  w iszącej karc ie  dziennych  
p lanów  p ro du kcy jnych  um iesz­
czony jes t proporzec: „P e łn im y  
W artę 1 -M a jow ą “ . Proporców  
tych  je s t znacznie w ięcej, m a ją  
je  p rzy  krosnach Lo ng in  U sta- 
borow icz, Z o fia  Ciesielska, Jó ­
zef P ie trzak, Z o fia  K onarska i  
in n i m łodz i tkacze. Ic h  krosna  
pracu ją  sp ra w n ie j i  lep ie j. I rk a  
jes t z tego zadowolona. Cieszy 
sie także je j zespół. Postano­
w i l i  dać na 1 M a ja  60 m tk a n in y  
w ięce j i  słotna dotrzym ają .

❖
—  P op raw iła  się ta  nasza Z o­

śka  —  zwraca  się do grupow e j 
stara tkaczka Leokadia K ra k o ­
w iak , w skazując na Z o fię  C ie­
sielską. —  Arie spóźnia się do 
pracy, dogląda kros ien i  w y c ią ­
ga ponad „setkę“ . Obecnie po­
w ies iła  u  siebie proporzec 1- 
m ajow y.

Zosia uśm iecha się ty lko .
—  Zawsze m am  być n a jg o r­

sza? Ja też chcia łam  pokazać 
ja k  się pracu je , zresztą wasza 
pomoc pom ogła m i w  zrozum ie­
n iu  błędów, ja k ie  pope łn ia łam , 
nie w yko n u ją c  p lanów . I  nie 
ty lk o  ja  to zrozum ia łam , K ryska  
G ie łdynek w yko n yw a ła  92 proc, 
p lanu, a obecnie w yko n u je  112 
proc. K a m ila  W ilska  osiągała

66 proc. p lanu, dziś przekracza  
100 proc.

•ł*
O rganizacja ZM P~owska w  

zakładzie dobrze p racu je  z m ło ­
dzieżą, co uw idaczn ia  się w  co­
raz lępszych w yn ika ch  p ro d u k ­
cy jn ych  m łodych tkaczy.

Przewodniczący tow . Jan Ja ­
neck i często przychodzi na tk a l­
n ie  porozm awiać z tkaczam i i  
grupow ym i, in te resu je  się ż y ­
ciem  i  pracą m łodych ludz i.

G orzej jes t z częściami do 
krosien, sprow adzonym i ze 
Z duńsk ie j W oli, k tó re  często się 
psu ją , obniżając nam  w y k o n a w ­
stwo planów.

M. K O Z A K

I b

lawy elektryczny piec lukowy 
unchoirósiy w kucie „Baildon“

M łodszy rębacz J. G rudzień i  ładowacz F. Pasko z kop. „B o b re k " m e ldu ją  sekre ta rzow i 
PZPR, że stale przekracza ją siooje d ługofa low e zobowiązanie w yko nyw a n ia  150 proc. norm y.

Foto C AF

W  RZESZO W IE

rodów  w  O bron ie Poko ju , k tó ra  , 
zw róc iła  się do rządów  ZSRR, 1 
S tanów  Zjednoczonych, C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej, W. 
B ry ta n ii i F ra n c ji z propozycją 
przystąp ien ia  do rokow ań w  ce­
lu  zaw arcia  paktu  pokoju m ię­
dzy pięciom a w ie lk im i mocar­
stwam i.

Poniżej p u b liku je m y  tekst od­
pow iedzi rządu radzieckiego:

—  Do K o m is ji Kongresu Na­
rodów  w  O bronie Pokoju.

Do F ryde ryka  Jo lio t-C u rie  
(F rancja); Józefa W ir th a  (N iem­
cy), P ię tro  N enn i‘ego (W łochy), 
Isabeile  B i u me (Belgia), genera­
ła  B uxbaum a (B razylia), Czon 
Szen-ju (Chiny), P ie rre  Cota 
(Francja), M ik o ła ja  T łchonowa

Iw aszkiew icza (Polska), genera­
ła  Jara (Meksyk), Toro Hani 
(Japonia), K iez lu  (Indie), Mao

po lityką  u trw a la n ia  pokoju 
w spółpracy m iędzy narodam i, 
so lida ryzu je  się z apelem Kon-* 
gre-su Narodów w  Obronie Po* 
ko ju  i z zaw artą  w  n im  propo* 
zycją.

Rząd radzieck i jest przekona* 
ny, że nie m a ta k ie j spornej lub

D un (Chiny), M a In-czu (Chiny), j nierozw iązanej sprawy, k tó re j 
S. N a b ra w i (Egipt), G. N ittFego !
(W łochy).

Szanowni Panowie!
—  Rząd radziecki o trzym ał 

Waszą depeszę z 27 marca br. 
skie row aną z u p o w a ż n ie n i K o ­
m is ji przez t ir  Józefa W irtha ,
P ię tro  Nenni, F ryderyka  Jo lio t- 
C urie  z apelem Kongresu Naro­
dów w  Obronie Poko ju zaw ie­
ra jącym  propozycje zawarcia 
paktu  pokoju m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim , S tanam i Z jedno­
czonym i, Chińską R epubliką 
Ludow ą, W. B ry tan ią  i Francją.

Rząd ZSRR zgodnie ze swą

nie można by ło  by rozwiązać 
drogą pokojow ą na podstaw ie 
porozum ienia m iędzy k ra ja m i 
zainteresowanym i. Zgodnie S 
tym , rząd radziecki dek la ru je  
swą sta łą  gotowość współpracy 
7 rządam i innych państw  dla 
osiągnięcia doniosłych celów 
u trw a le n ia  pokoju światowego 
i bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego.

Z upow ażnien ia rządu radziec­
kiego.

W. M. M O ŁO TO W  
M in is te r S praw  Zagranicznych 

ZSRR

Prezes Rady M in is tró w  B o les ław  Bierut 
przyjął delegacją Mowaiczych elektrowni leworzno I!

D n ia  28 k w ie tn ia  1953 ro-
. .. k u  Prezes Rady M in is tró w

A n a lizu ją c  rea lizac ję  d łu g o  , Qh Boleslaw  B ic ru t, w  obecno-
okresow ych zobow iązań za I  i  I I  
dekadę kw ie tn ia , podjętych na 
cześć 1 M a ja  przez ro b o tn ikó w  
Z B M -u  w  Rzeszowie, stw ie rdzo­
no, że w szystk ie  zobow iązania 
są rea lizow ane z nadw yżką.

B rygada m ura rska  W ładysła­
w a  Kozaka w  m yśl miesięczne­
go pJanu m ia ła  w ykonać w  k w ie ­
tn iu  29 m  kw adr, rnuru  tzw . 
K le ina , 81 m sześć, ściany g ru­
bości pó łto re j cegły oraz w y­
budować 10 m sześć, kom inów . 
Realizując długookresow e zobo­
w iązan ie w ykonano 200 m  sześć, 
m u ru  K le i na," 45 m sześć, ściany 
i 10 m  sześć, kom inów .

M łodzieżowe brygady m u ra r­
skie na ob iekcie n r  92 Adam a 
Ciocha i Tadeusza Dziuba, k tó ­
ry  rzu c ił hasło do wszystk ich 
m ura rzy w o j. rzeszowskiego: 
„N ie  dopuszczę do zm arnowania 
an i kaw a łka  cegły na swoim  
stanow isku roboczym “ , w yko ­
na ły  ju ż  ponad plan 73 m sześć, 
m uru konstrukcyjnego , 13 m 
sześć, śc ianki, 10 m sześć, ścian­
k i grubości na 1,5 cegły, 3 m 
sześć, gzymsu, 8 m sześć, w ień ­
ca betonowego, ułożono 22 sztu­
k i tzw. nadproży, 58 sztuk sto­
la rek oraz 21 m kw adr, pusta­
ków  typu  DMS.

Dużym  osiągnięciem  poszczy­
cić się rów nież może brygada 
betoniarska Ju liana  Ś liw y , k tó ­
ra zam iast 380 m kw adr, posadz­
k i zabetonowała 1465 m kw adr.

W Z M B  ukazały się „b ły ­
skaw ice“  w zyw ające robo tn ików  
do zaciągania w a rt 1-szo m a jo ­
wych. Dotychczas odpow iedzia ło 
już na w ezw anie oko ło 49 b ry ­
gad, w  skład k tó rych  wchodzi 
ponad 340 rob o tn ików , c ieśli, 
m ura rzy, i betoniarzy.

T. PAC

ści W iceprezesa Rady M in is tró w  
ob. Jaroszewicza i  M in is tra  E- 
ne rge tyk l Jaszczuka p rz y ją ł de­
legację budow niczych E le k tro w ­
n i Jaw orzno I I .

Delegacja w ręczyła  Prezesowi

Rady M in is tró w  m eldunek o 
rozpoczęciu ruchu próbnego 
pierwszego turbozespołu n a j­
w iększe j in w es tyc ji energetycz­
nej P lanu Sześcioletniego — 
E le k tro w n i Jaw orzno U .

Prezes Rady M in is tró w  Bo­
lesław  B ie ru t przekazał załodze 
budowniczych E le k tro w n i Ja­

worzno I I  gorące pozdrow ienia 
z okaz ji przedterm inow ego roz­
poczęcia ruchu próbnego p ie rw ­
szego turbozespołu i życzył je j 
dalszych sukcesów w  walce o 
przedterm inow e uruchom ien ia 
następnych agregatów.
(Na str. 3 poda jem y Ust załopt 
Jaw orzno I I  do tow . B ie ru ta .)

Delegacja, radziecka I chińska 
prsyb^łf do Warszawy na uroczystości 1-majowe

Dalsze delegacje 
związkowców zagranicznych 

przybywają do Warszawy

W  d n iu  28 bm, p rzyb y ły  do 
W arszaw y na zaproszenie Cen­
tra ln e j Rady Z w ią zków  Zawo­
dowych delegacje zw iązkow ców  
radz ieck ich  i  ch ińsk ich , k tó re  
wezmą ud z ia ł w  uroczysto­
ściach 1-m a jow ych  w  Polsce.

W  sk ła d  de legacji radz ieck ie j 
wchodzą: członek P rezyd ium
W  szechzw iązkowej C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
(WCSPS) — | .  P. G ure jew , de­
lega t do Rady Najwyższe j 
ZSRR, bohater p racy  socja li­
stycznej, g ó rn ik  z zagłębia Don­
bas —  I. T . W a ligu ra  oraz se­

k re ta rz  Zarządu Okręgowego 
Z w iązku  Zawodowego W łó kn ia ­
rzy  w  Iw a n o w ie  — A. S. Szwie- 
cowa.

C h ińskie  masy pracujące na 
uroczystościach 1-m ajow ych w 
Polsce reprezentować będą: K u  
Ta-ezun —  d ru g i zastępca prze­
wodniczącego Konąitetu Robot­
niczego W szechchińskiej Fe­
de rac ji P racy Ch in środkowo- 
po łudn iow ych. Ju  S zi-huung — 
gó rn ik  z k o p a ln i Fuszin oraz 
L iu  Szi-mei — prządka z Z a­
k ładów  Przem ysłu 
Cziubo w  Hopei.

W  d n iu  28 bm. p rzyb y ły  do 
W arszawy zaproszone przez 
C entra lną  Radę Z w ią zków  Za­
wodow ych delegacje zw iązkow ­
ców angie lskich, szwedzkich ł  
f iń sk ich , k tó re  wezm ą udzia ł w  

W ełnianego i uroczystościach l-m a j owych w  
I Polsce.

Goście zagraniczni na Ogólnopolską Konferencję 
w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego

~~ przybyli do Warszawy
Dnia 28 bm. p rzyb y li do W ar­

szawy goście z Czechosłowacji 
na Ogólnopolską Konferencję  
poświęconą zagadnieniom  po­
kojowego rozw iązania p ro ­
blemu niem ieckiego. P rzyby­
łych : w iceprzewodniczącego
czechosłowackiego Zgromadze­
nia Narodowego —  A nton ina  
Fialę, w dowę po w yb itn ym  
działaczu rew o lu cy jn ym  Cze­
chosłow acji — Gustę Fucziko- 

| wą, przodow nika pracy — Sta- 
j n is taw a H o lly , posła Jarom ira 
| Beraka oraz lite ra tk ę  V ierę 

M arkov icow ą w ita li na D w or­
cu G łów nym  w  W arszawie: 
w icem arszałek Sejm u P R L i 
członek Polskiego K om ite tu  dla 
Pokojowego Rozwiązania Spra­
w y N iem ieck ie j — Józef Ozga- 
M icha lsk i, członek tegoż Korni-

te tu  —  Helena D w orakow ska i ] d r  A r th u r  K riege ł, sekre tarz
członek prezydium  Polskiego 
K om ite tu  O brońców P oko ju — 
Tadeusz S trza łkow sk i.

Tego samego dn ia  przybyła 
i<ia konferencję  do W arszawy 
grupa gości francusk ich  * w  
składzie : Charles d ‘A ragon — 
b. poseł z ram ien ia  p a r ti i MRP, 
członek Francuskiego K om ite tu  
d la  Pokojowego Rozwiązania 
Problem u N iem ieckiego, Roger 
Rom er — przewodniczący F ran ­
cuskiego K om ite tu  Oporu prze­
c iw ko  ra ty f ik a c ji uk ładów  z 
Bonn i Paryża, p ro f. Louis Ba­
zin , ks. Robert Bose, H enri 
M a rty  —  członek K om ite tu  dla 
Pokojowego Rozwiązania P ro ­
blem u N iem ieckiego, Georges 
M archais —  sekre tarz Zw . Zaw. 
M etalow ców  okręgu paryskiego,

Rady P oko ju okręgu Sekwana, 
Jacques M ignon —  pracow n ik  
ka to lick iego  dz ienn ika  „L a  
C ro ix “  oraz Jean P ie rre  B riand
—  student, członek K om ite tu  
d la  Pokojowego Rozwiązania 
Problem u N iem ieckiego.

Poisey związkowcy 
w drodze do NRD
W dn iu  28 bm. w  p ó in y c h  godzi­

nach w ieczo rnych  od jechała  i  
W arszawy do B e rlin a  delegac­
ja  zw iązkow ców  po lsk ich  na u- 
ro izys tośc i p ie rw szom a jow e w 
N iem ie ck ie j R epublice D em okra­
tyczne j. W  skład de legac ji w cho­
dzą: Stefan Ł a itg e b e r — przew od­
niczący O kręgow ej Rady Zw iązkó w  
Zaw odow ych w  Gdańsku oraz Da­
nu ta  E lle r t — zaw iadow ca s ta c ji 
W arszawa - Ś ródm ieście.

™Tfflfn“ *n rirT r *1*irr*

Xych dn iach dokonano
ty

h-lOjM., " - „ŁllCIWl V
go R i Zeg0 spustu s ta li z now e- 
go ... ° w ®go pieca e lektryczne - 
ty°Cze uueie „B a ild o n “ . Ten no- 
ż o ^ nSny> O k o w ic ie  zm echani- 
jbdtio lf, agregat jes t p ierwszą 
elek tr ^  z U s ta w y  serii pieców 
hy ̂  r -’ C2nych w yp rod uko  wa-

1 w  N R D  i  przeznaczonych

dla rozbudow y naszego hu tn ic ­
twa.

O ddanie do pe łne j eksploata­
c ji e lektrycznego pieca w  hucie 
„B a ild o n “  jest sukcesem p o l­
skich rob o tn ików , in żyn ie rów  
i techn ików , k tó rz y  p rzy  czyn­
ne j pomocy m on te rów  n iem iec­
k ich  s k ró c ili te rm in  m ontażu 
urządzeń o b lis k o  3 tygodnie.

0 pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego

Dn
Wykonali pian kwietniowy..

Polurt',3 28 bm - w  godzinach po- 
ÓoniQ1\ !OWycb Przemysł hu tn iczy 

.0  przedterm inow ym  
r 6v, k naniu Planu p rodukc ji su- 

za kw iec ień br. Osiąg- 
ty -  ‘ °  Jest w  dużej mierze 

pom yślne j rea lizac ji 
rc30W*«h  zobowiązań"« ¡y jn y c h .

lin  bR1-
i

Plan p ro du kc ji kwasu 
e8° za kw iecień br. Suk-

h i i n _(“ ***•» tJ- na 3 dn i przed te r-  
koru j,1 j?rzem yst chem iczny w y-
s‘S rk (SOW

w

ces ten jes t szczególnie udz ia­
łem załogi Z akładów  Chem icz­
nych „W izó w “ , k tó ra  k w ie tn io ­
w y  plan p ro du kc ji kwasu s ia r­
kowego w ykona ła  ju ż  dn ia  25 
bm.

4 dn i przed term inem  szcze­
cińscy hu tn icy  w yko n a li k w ie t- 
n .owy plan w ytopu  surów ki.

4 dn iow ą ponadplanową p ro ­
dukc ją  su ró w k i po w ita ją  h u tn i-  
ev szczecińscy Ś w ięto 1 M aja.

jn ii p/ Hnrip przed i  Maja

Pioiibrska walka o pierwszeństwo 
współzawodnictwie długookresowym

mląizy br/ga-iarai Ksrzeaia ś Augustyna
i i „

5?l0, d o n o s i l i ś m y  w  poprzednich num erach „Sztandaru  
r,1iav!ci< V ’ w  N ow e j Hucie w spółzawodniczą m iędzy sobą o 

n ‘erÓW cz łonkow ie  dwóch m łodzieżow ych brygad m u- 
tow . tow . K orzenia i Augustyna.

Data
Brygada Korzenia 

Zobow iązanie:
130 proc. no rm y ' 

od 20.IV .: 150 proc. no rm y

B rygada A ugustyna 
Zobow iązanie:

130 proc. norm y 
od 20.IV .: 155 proc. norm y

25.iv
27.lv.
Bry

w ykonano:
208 proc. norm y 

207 proc. no rm y

p ie n v fa<3y st<>tec na W artach 
hssię ^fOTo-Tiowych, p racu ją  pod 
haw an ' zm arnu jem y an i

cegły!“
c tty fg^kczas  w e w spółzaw odn i- 
«Uisty..f)rzi° 'lo \v a ia brygada A u- 
hryH- ,  ’ k tó re j przewaga nad 
lej>S2a 4 K orzenia tłum aczy się 
rze 4 o r§anizacją pracy na m u-

rzcnu ^  27 bm, brygada K o- 
dw óch godzinach pra­

w ykonano:
202 proc. norm y 
227 proc. no rm y

cy zmuszona by ła  zatrzjTnać ro­
bo ty —  zab rak ło  w o dy potrzeb­
nej do w y ra b ia n ia  zap raw y m u­
ra rsk ie j. A le  aw a ria  wodociągu 
nie  załam ała brygady. O B IE  
B R Y G A D Y  p rzys tąp iły  do no­
szenia w ia d ra m i w ody z od ległe­
go wodociągu. Po godzinie 
p rze rw y, praca ruszy ła  da le j,

W . T O M C Z Y K  
N ow a H u ta

29 k w ie tn ia  zbiera się w  W arsza­
w ie  O gólnopolska K on fe ren c ja  w  
spraw ie  pokojowego rozw iązan ia  
prob lem u niem ieckiego.

N a ród  p o lsk i w  p c in i zdaje so­
bie  spraw ę ja k  ważne jes t zagad­
n ien ie  N iem iec d la  spraw y poko ju  
i  bezpieczeństwa w  Europie i 
na świecie, d la  sp raw y nie­
podległości naszej O jczyzny, ca­
łości je j granic, bezpieczeńst­
w a naszego k ra ju . I  d latego 
spraw ie  N iem iec naród p o lsk i tak  
w ie le  poświęca uw agi, dlatego z ta ­
k im  w ie lk im  zainteresowaniem  śle­
dz i ro zw ó j w ydarzeń za naszą za­
chodn ią gran icą. I  um ie  naród po l­
sk i z rozw o ju  tych  w ydarzeń w y ­
ciągać w łaściw e w n iosk i.

D la  n ikogo w  Polsce nie  Jest ta­
jem nicą , że dopóki N iem cy n ie  bę­
dą zjednoczonym , dem okra tycz­
nym , n ieza leżnym  1 po ko jow ym  
państwem , dopóki is tn ieć  będzie 

rozb icie N iem iec —  dopóty Istn ieć 
będzie poważne zagrożenie d la  po­
ko ju .

Dlaczego ta k  się dzieje?
D zie je  się ta k  dlatego, że p row a­

dząc p o lity k ę  rozb ic ia  N iem iec na 
dw ie  części —  b lok  ang lo -am ery- 
kań sk i przekszta łca okupow ane 
przez siebie N iem cy zachodnie w  
państwo m ilita rys tyczne , w  k tó ­
ry m  panoszą się odw etow cy, w  
k tó ry m  coraz p e łn ie j dochodzą do 
głosu wszelkiego rodza ju  n ied ob it­
k i  i  szum ow iny h itle ro w sk ie , śniąc 
o now ym  m arszu na wschód, o no­
w e j w yp ra w ie  na podbó j św iata. 
P o tw ie rdza  to  w  p e in i dzisiejsza 
rzeczyw istość w  rządzonych przez 
zdradziecką k lik ę  Adenauera 
N iemczech zachodnich.

Pustoszeją tam  w ięzien ia , w  k tó ­
ry c h  ods iadyw a li k a ry  h itle ro w scy  
zbrodniarze, bo czekają ju ż  na n ich  
in tra tn e  posady w  sztabach nowe­
go W ehrm achtu , we wszelkiego 
rodza ju  in s ty tu c ja ch  rządu boń- 

skiego. B lo k  ang lo -a incrykańsk i za­
w a r ł z N iem cam i zachodn im i u k ła ­
dy, na  m ocy k tó ry c h  m?. być od­
rodzony agresywny- W ehrm acht. 
Za ledw ie  k ilkana śc ie  d n i tem u po­
w ró c ił z podróży do S tanów  Z je d ­
noczonych A d e ra u e r (gdzie p rz y j-  
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m ow any b y ł ja k  żaden dotąd 
przedstaw ic ie l k tó reg oko lw iek  rzą­
du zachodnio -  europejskiego) 1 
p rzyw ió z ł stam tąd podpisane um o­

w y  na dostawę b ro n i am ery­
k a ń s k ie j d la  jednostek W ehrm ach­
tu . Z  dn ia  na dzień rośn ie  w 
Niem czech zachodnich podsycana 
w sze lk im i środkam i propaganda 
w o jenna  i  rew iz jon is tyczna , k tó ra  
m a służyć rozpa lan iu  żądzy odwetu, 
k tó re j celem je s t pogłęb ian ie  roz­
b ic ia  narodu niem ieckiego.

T a k ie  są fa k ty  1 ta k ie  są czyny 
b loku  anglo - am erykańskiego w o­
bec N iem iec, k tó re  zagrażają pod­
s taw ow ym  in teresom  na rodu po l­
skiego, zagrażają po ko jow i na św ie­
cie. I  an i ty c h  fa k tó w  a n i tych 
czynów  nie  zdo ła ją  p rz y k ry ć  żad­
ne, choćby n a jb a rd z ie j głośne sło­
w a p rzeds taw ic ie li b loku  anglo- 
am erykańskiego o jego po ko jow ych  
in tenc jach . N ie  zdo ła ją  p rz y k ry ć  
dlatego, że słowa te są po prostu  
sprzeczne z czynam i i  fa k ta m i.

D z ienn ik  „P ra w d a “  w  a r ty k u le  
w stępnym  w  zw iązku z w ys tąp ie ­
n iem  prezydenta U SA E isenhowe­
ra  z d n ia  16 k w ie tn ia  br., ta k  p isa ł 
na  ten tem at:

„C zyż n ie  jes t Jasne, że roz­
w iązan ie prob lem u N iem iec w y ­
maga uw zg lędn ien ia  żyw o tnych  
in te resów  w szystk ich  sąsiadów 
N iem iec oraz in te resów  u trw a le ­
n ia  po lto ju  w  Europie, a przede 
w szys tk im  w ym aga stanowczo 
uw zg lędn ien ia  narodow ych  aspi­
ra c ji narodu niem ieckiego.

P rzem ów ienie prezydenta U S A  
nie  da je  podstawy do rozw iąza­
n ia  tego zagadnienia. N ie  w z ią ł 
on pod uwagę is tn ien ia  poczdam ­
sk ich  porozum ień 4 m ocarstw  
dotyczących prob lem u n iem iec­
kiego. Tak postępował i poprzed­
n i rząd USA. Jeśli je dn ak  uzna­
m y za rozsądną konieczność po­
zy tyw ne  rozw iązanie prob lem u 
n iem ieckiego w  duchu u trw a le ­
n ia  poko ju  w  Europie —  ja k  dą­
ży do tego niezm ienn ie Zw iązek 
R adziecki —  n ie  w o lno  zapom i­
nać o w spom nianych donios łych 
porozum ien iach m iędzynarodo- 
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wfych, pod k tó ry m i f ig u ru ją  pod­
p isy  obu naszych państw , ja k  
rów n ież W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji, k tó ra  p rzys tąp iła  do 
tych  porozum ień".
Za parę m iesięcy m in ie  ósma 

rocznica podpisania U k ładu  Pocz­
damskiego. Jednak droga, ja k ą  
przez owe osiem la t szły m ocar­
s tw a  zachodnie —  n ie  m ia ła  nie 
wspólnego z rea lizac ją  uchw a l 
poczdam skich w  spraw ie  N iem iec. 
P rzec iw n ie  —  by ła  to  droga prze­
k reś lan ia  tych  uchw a ł, czego po­
tw ie rdzen iem  je s t to  wszystko, co 
z w'o!i i za w iedzą b lo ku  angio- 
am erykańskiego dzie je  się dziś w  
Niemczech zachodnich.

W ie rn y  U k ła d o w i Poczdam skie­
m u, w ie rn y  sw o im  zobow iązaniom  
—  pozostał je d yn ie  Zw iązek Ra­
dziecki, k tó ry  od ośm iu la t  nie. u- 
sta je  w  w ys iłkach , aby spraw a 
N iem iec znalazła rozw iązanie zgod­
nie z in teresam i narodu niem iec­
kiego, narodów  sąsiadujących z 
N iem cam i i w szystk ich  narodów  
św ia ta . S łowa i  czyny Z w iązku  
Radzieckiego w  spraw ie  N iem iec 
n ie  są ze sobą sprzeczne, lecz po­
k ry w a ją  się ca łkow ic ie .

P otw ierdzeniem  jedności s łów  1 
czynów  Z w ią zku  Radzieckiego w  
k w e s tii n iem ie ck ie j —  je s t p rzy ­
k ła d  N iem ie ck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j, pierwszego w  dzie­
ja ch  pokojowego i  dem okra tycz­
nego państwa niem ieckiego. N R D 
pow sta ła  na terenach okupow a­
nych po rozg rom ien iu  h itle ryzm u  
przez A rm ię  Radziecką. A le , żeby 
N R D  m ogła powstać —  m usia ły  

być przedtem  usunięte z korzenia­
m i pozostałości h itle ry z m u  i  im pe­
r ia liz m u  niem ieckiego, m usia ła  
nastąpić pe łna dem okra tyzac ja  ży­
cia. To p rze w id yw a ł U k ła d  Pocz­
dam ski —  i tego dokona ły  demo­
kra tyczne s iły  we w schodn ie j czę­
ści N iem iec w  oparc iu  o Zw iązek 
Radziecki,

Zw iązek Radziecki s to i tw a rd o  
na stanow isku, że w a ru n k ie m  u- 
trzym an ia  poko ju  w  Europie, w a ­
ru n k ie m  zapew nienia bezpieczeń­
stwa. narodom  eu rope jsk im  —  jest 
powstanie je d n o litych , dem okra-

tycznych, niezależnych i  poko jo ­
w ych  N iem iec. I  w  te j k w e s tii za 
stanow iskiem , za s łow am i Z w iązku  
Radzieckiego s to ją  czyny. To w łaś­
n ie  ZSRR w  m arcu ub. ro ku  zgło­
s ił konkre tne propozycje podjęcia 
czterostronnych rozm ów w  spraw ie 
Niem iec, propozycję zaw arc ia  ze 
zjednoczonym , dem okra tycznym , 
n iezależnym  i poko jow ym  pań­
stwem  n iem ieck im  tra k ta tu  poko­
jowego i  na te j podstaw ie w yco fa ­
n ia  z terenu N iem iec wszystk ich 
w o jsk  okupacy jnych . W arun k i 
tra k ta tu  pokojowego, przedstaw io­
ne przez Zw iązek Radziecki, gwa­
ra n tu ją  niedopuszczenie do odro­
dzenia im p e ria lizm u  i  m ilita ryzm u  
niem ieckiego, zapew nia ją  narodo- 
w i n iem ieckiem u wszechstronny, 
dem okra tyczny rozw ó j.

Zarów no w  N iem ie ck ie j R epub li­
ce D em okra tyczne j, ja k  i  w  N iem ­
czech zachodnich zdecydowana 
większość społeczeństwa, najszer­
sze jego w a rs tw y  w łączają się do 
a k ty w n e j w a lk i o jedność sw o je j 
ojczyzny, o p raw o  do niepodległe­
go b y tu  —  przec iw ko  tym , k tó rzy  
p raw a  tego pozbaw ić chcą naród 
n iem ieck i. Coraz tru d n ie j jest k l i ­
ce Adenauera w  Niemczech za­
chodnich rea lizować swoje an tyna- 
rodowe p lany. O dbiciem  tego jest 
odroczenie przez wyższą izbę pa r­
lam entu zachodnio -  niem ieckiego, 
Bundesrat —  ra ty f ik a c ji uk ładów  
w o jennych  z Bonn i  Paryża.

Naród n iem ieck i dobrze w ie, k to  
w ystępu je  w  obronie jego in te re ­
sów, a k to  chce je  zaprzedać, k to  
je s t p rzyjacie lem , a k to  jes t w ro ­
giem  narodu niem ieckiego. 1 d la ­
tego stanow isko Z w iązku  Radziec­
kiego, znajdujące pełne p o tw ie r­
dzenie w  jego czynach —  zawsze 
spotyka ło się i  spotyka się nadał z 
pe łnym  poparciem  narodu n iem ie­
ckiego, k tó ry  —  ja k  każdy naród 
— ma pełne praw o do n iepodleg ło­
ści, k tó ry  w  sw o je j w a lce o demo­
kratyczne i  pokojowe państwo w i­
dzi oparcie ł  na tchn ien ie  w  N ie­
m ieck ie j Republice D em okra tycz­
ne j, w  je j  poko jow ym  rozw oju , w  
je j  b ra te rsk ich  i  p rzy jazn ych  sto­
sunkach ze w szys tk im i m iłu ją c y m i 
po kó j narodam i*

Oczywiste jest również, że na­
ród po lski, ta k  szczególnie za in te­
resowany w  pow stan iu je d n o litych , 
dem okratycznych, n ieza leżnych 1 
pokojow ych N iem iec — gorąco po­
piera i  opowiada się za radziecką 
p o lityką  wobec N iem iec. Za p o lity ­
ką w ie rną  U k ła d o w i Poczdamskie­
mu, k tó ry  w ytycza jąc k ie run ek  
rozw iązania prob lem u n iem ieck ie­
go, u s ta lił sp raw ied liw e  granice 
naszego k ra ju  na Odrze i  Nysie,

D la n ikogo nio  może ulegać w ą t­
p liw ości, że is tn ie je  m ożliwość po­
kojowego rozw iązania prob lem u 
niem ieckiego. Drogę do takiego 
rozw iązania w skazu ją  słuszne l  
sp raw ied liw e  propozycje radziec­
kie, odpow iadające in teresom  
wszystk ich sąsiadujących z N iem ­
cami narodów, odpow iadające in ­
teresom narodu n iem ieckiego i d la ­
tego cieszące się pe łnym  jego po­
parciem.

N aród po lsk i, m a jący  za sobą 
ponad trz y le tn ie  doświadczenie 
rozw o ju  wszechstronnych, b ra te r­
sk ich  i  p rzy jaznych  stosunków  z 
N iem iecką R e pu b liką  Dem okra­
tyczną —  an i na  ch w ilę  n ie  tra c i z 
oczu niebezpieczeństwa, ja k ie  sta­
n o w i d la  naszego k ra ju  przekszta ł­
canie N iem iec zachodnich w  o  
środek agresji, w  bazę now e j w o j­
ny. N ttród po lsk i, pop iera jąc na a- 
ren ie  m iędzynarodow ej w sze lk ie  
w y s iłk i,  zm ierzające do u tw orze­
n ia  je d n o litych , dem okra tycznych I 
po ko jow ych  N iem iec —  nie szczę­
dzi tru d u  w  um acn ian iu  sw o je j O j­
czyzny. Rozumie bowiem , że w  ten 
sposób n a jle p ie j ją  zabezpiecza 
przed w sze lk im  niebezpieczeń­
stwem , n a jle p ie j s łuży spraw ie  po­
ko ju , k tó ra  je s t w yp isana ja ko  
czołowo hasło na sztandarach na­
szego F ro n tu  Narodowego.

T a  jednom yślna  w o ła  narodu 
polskiego, jego um iłow an ie  i  w ie r­
ność spraw ie  poko ju , jego dążenie 
do rozw o ju  i  um ocnien ia  p rz y ja z ­
ne j w spó łp racy i  stosunków  m ię­
dzy narodam i, jego poparcie d la  
żyw o tnych  in te resów  na rodu n ie ­
m ieckiego —  przyśw iecać będzie 
obradom  O gó lnopo lsk ie j K o n fe re n ­
c j i  d la  pokojowego ro zw ią za n i* 
p rob lem u n iem ieckiego.
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Po raz dz iew ią ty  w  Polsce w y  
Srwolor.ej w y jd ą  na u lice  m iast 
t łu m y  m anifestu jących. Zabrz­
m ią  znów k ro k i pochodu na 
b ru k u  S ta linogrodu, na szarych 
u licach  Lodzi, p rze jdziem y ra ­
dosnym m arszem a rte riam i 
p iękn ie jące j W arszawy.

Z  każdym  P ierw szym  M aja  
na u lice  naszych m iast, na 
ry n k i naszych m iasteczek, na 
b łon ia  po lsk ich  w s i w ychodzi 
nasz naród coraz ‘ba rdzie j z jed­
noczony, coraz m ocn ie j jedno­
m yś lny .

N iew ie le  la t  dz ie li nas od 
p rzedw o j ennj-ch m an ifes tac ji 
m a jow ych , na k tó re  spadały 
p a lk i po lic jan tów , m anifesta­
c ji, przeciw  k tó rym  nierzadko 
o tw ie ra ły  og-eń ba ta liony spe­
c ja lne  granatow ej p o lic ji. D n i 
te są dla nas gorącą i bo­
jow ą, ale ju ż  odległą h isto­
rią . Burżuazja ze strachem , 
pa trzy ła  zza fira n e k  fa b ry - 
kanckich  pałacyków, na ro­
botnicze pochody, k tó re  o- 
tw a rc ie  i  n ieugięcie g łos iły  je j 
n ieuchronną zgubę, ze s tra ­
chem  przyg ląda ła  się wzburzo­
nem u m orzu p ro le ta riack iego  
gniew u.

Teraz pochód pierwszom ajo­
w y  sta je  się co ro ku  w span ia l­
szym  przeglądem naszych s ił i  
naszych osiągnięć. W ychodzi­
m y  na p ierw szom ajow ą de­
m onstrację  w  ta k im  szyku 
ja k  s to im y p rzy  p racy  —  w  
szeregach robotn iczych załóg, 
w  pracow niczych zespołach, w  
ko lek tyw a ch  w spó ln ie  gospo­
da ru jących  chłopów. W ylęga 
r.a dem onstrację ca ły  nasz 
p ra c o w ity  naród.

N ie  ty lk o  liczebpie, n ie  ty lk o  
Ideowo rosną nasze szeregi. 
Rokroczn ie nad n o w ym i ko­
lu m n a m i naszego pochodu za­
k w ita ją  n iespotykane jeszcze 
przed rok iem  transparen ty . Na 
ic h  czerw onym  p łó tn ie  —  na­
zw y  naszych tegorocznych in ­
w e s tyc ji, now ych  ob iektów  
Sześciolatki, nowozatożonych 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych . M a­
pa naszego k ra ju  pok ryw a  się 
znakam i now ych fa b ry k , rze­
k i p rzekreśla ją  lin ie  pobudo­
w anych  zapór i m ostów, gęstą 
p lą tan inę  in dyw idu a ln ych  
chłopskich poletek zastępują 
je d n o lite  płaszczyzny spół­
dzielczej ziemi. Co ro k  nasz 
przem ysł p racu je  na szybszych 
obrotach, ziem ia po lska w yda­
je  obfitsze p lony. Nasz naród 
n ie  idzie  na pochód z pustym i 
rękam i, idz ie  z naręczem no­
w ych  zdobyczy.

Za czyją sprawą tak  się sta­

ło? C zyim  św iętem  jes t dzień 
1 M aja? K om u zawdzięczamy, 
że w iosna odradzająca św iat, 
jes t w iosną naszej O jczyzny, 
jes t w iosną ludzkości?

Zawdzięczam y to  m iędzy­
narodow em u p ro le ta ria to w i. 
S ta ło się ta k  za sprawą po l­
skiego p ro le ta ria tu .

Przed sześćdziesięciu z górą 
la ty , na P arysk im  Kongresie 
S ocja lis tów  w szystk ich  k ra jó w  
w  r. 1889, rob o tn icy  us ta n o w ili 
swe św ięto i  naznaczyli je  na 
dzień X M aja. W ybie ra jąc 
na sw oje św ięto dzień w iosny, 
socja liśc i zebran i na K ongre­
sie P a rysk im  w y ra z ili w ie lk ą  
p raw dę; św ięto p ro le ta riack ie  
jest św iętem  w iosny  lu dzko śc i 
K ie d y  p rzyroda  z olśniewającą 
żywotnością co roku  odradza 
się na nowo, k ie d y  na tu ra  roz­
budza się do nowego życia i  

. odradza św ia t, k ie d y  w  sło­
necznym  po w ie trzu  czuje się 
ogrom ną radość odnow ienia, 
rob o tn icy  całego św ia ta  m an i­
fes tu ją  głośno i  o tw arc ie , że 
św ia t opanow u je  ludzka  w io ­
sna, że odnow ien ie  ludzkości—  
to  wolność, to  socja lizm .

Od daw na p ro le ta r ia t s ta ł 
się napędową s iłą  nowoczesnej 
h is to r ii, tą  siłą , k tó ra  w yzna­
czyła i  w ciąż wyznacza dalszy 
bieg dz ie jów  ludzkich . Rewo­
lu cy jna  s iła  p ro le ta ria tu , nie 
da się porów nać do żadnej in ­
nej s iły  rew o lu cy jn e j w  h isto­
r i i .  Przed 103 la ty  o te j zasad­
niczej różn icy  m iędzy ruchem  
p ro le ta ria tu , a w sze lk im i ru ­
cham i w yzw oleńczym i w  prze­
szłości ta k  p isa li w  „M a n ife ­
ście K ocnuntetycznym “  tw ó rc y  
nadkowego soc ja lizm u M arks 
i Engels: „W szelk ie  ruchy do­
tychczasowe b y ły  rucham i 
m niejszości lu b  w  in te res ie  
mniejszości. Ruch p ro le ta riac ­
k i jest sam odzie lnym  ruchem  
o lb rzym ie j w iększości w  in te ­
resie o lb rzym ie j większości'*.

„O lb rzym ia  w iększość" ru ­
szyła do sz tu rm u na tw ie rdzę
ka p ita lis tyczne j n ie w o li. W  te j 
walce rob o tn icy  n ie  m ie li n ic 
do stracenia, a wszystko do 
zdobycia. R obo tn icy  n ie  m ie li 
czego bron ić , gdyż ka p ita lizm  
pozbaw ia ł ich  wszystkiego, po­
zbaw ia ł ich  pracy, pozbaw ia ł 
w a ru n kó w  egzystencji, pozba­
wia? praw . P ro le ta riusz —  to 
ten k tó ry  nic nie posiada —  ta­
ką d e fin ic ję  s tw orzy ł k a p ita li­
styczny ustró j. Proletariusze, 
nie m ie li do stracenia niczego 
oprócz swych ka jdan. M ie li zaś 
do zdobycia ca ły św iat.

R uszyli do bo ju  ko m u n a rd ri 
paryscy, ale ich  potężny a tak 
u to p iła  we k r w i burżuazja. Do 
pow tórnego szturm u tw ie rd z y  
ka p ita liz m u  s tanę li robo tn icy  
w  roku  1905 w  Rosji. A ie  kap i­
ta lizm  choć o trzym a ł ciężkie 
ciosy, b ru ta ln ie  po łam a ł pędy 
sz tu rm u jące j w iosny. Wreszcie 
z nową n iespotykaną s iłą  w y ­
bucha na ziem i rosy jsk ie j w io ­
sna w  m roźne dn i październ i­
kow e 1917 roku .

Nowe praw a  zapanow ały na 
w ie lk ic h  połaciach ziemskiego 
globu. Odtąd to co by ło  teorią 
i  program em , nadzie ją  i  m a­
rzeniem  staw a ło  się i  s ta je  rze­
czyw istością, rea lizu je  się od 
36 la t w  p ierw szym  państw ie ' 
rob o tn ików  i chłopów, a od 
końca w o jn y  rów nież w  
k ra jach  ludow o - dem okra tycz­
nych. W  pam ię tnym  roku  
1944-45 w iosna przyszła do na­
szego k ra ju  ze wschodu, z w o j­
skam i radz ieck im i, z po lsk im i, 
k tó re  w y z w a la ły  nasz k ra j 
spod panow ania na jc ie m n ie j­
szych s ił ludzkości, spod nie­
w o li wyuzdanego faszyzmu.

Na ten n iezrów nanie  p iękny 
czas w iosny naszej O jczyzny 
przypada nasza młodość, ta k  
n iepodobna do m łodości na­
szych ojców. K to  lep ie j od nas 
w iedzieć pow in ien , kom u na­
leży się nasza m iłość, kom u za­
wdzięcza nasza O jczyzna swe 
w yzw olen ie , sw oje radosne 
w yrastan ie , kom u zawdzięczać 
będzie swe szczęście! M y  p ra w ­
dy  re w o lu c ji uczym y się ty lk o  
w  w alce z w rogam i, uczy nas 
je j przede w szys tk im  nasze 
rozkw ita ją ce  życie. N ie  ty lk o  
um acn ia ją  nas w  tej p raw dzie  
dzieła w ie lk ic h  k la syków  m y ­
ś li m a rks is to w sk ie j, um acnia 
nas cała otaczająca rzeczyw i­
stość, k tó ra  ich  wskazan ia l i ­
c ie ! eśnia.

O to w  naszych oczach doko­
n a ł się i  dokonuje na jw iększy  
p rze w ró t w  dz ie jach naszej 
O jczyzny. Nasze o tw a rte  oczy 
zwrócone są k u  P aństwu, k tó ­
re przodu je ludzkości w  m a r­
szu k u  u s tro jo w i ju tra  —  ku 
kom un izm ow i. P ro le ta r ia t w y ­
zw a la jąc się, sam rozsadza i 
bu rzy  tw ie rdzę  kap ita lizm u , na 
gruzach starego u s tro ju  usta­
naw ia  now y porządek, p ra w ­
dz iw ie  dem okra tyczny, p ra w ­
dz iw ie  ludzk i. P ro le ta r ia t za­
dając cios śm ie rte lny  swoim  
ciemiężcom, tw o rz y  w a ru n k i 
pow-stania narodu socja lis tycz­
nego — nie rozdzieranego 
sprzecznym i in te resam i, w o l­

nego od uc isku 1 wyzysku, 
W  tym  w id z im y  ogrom ną dzie­
jo w ą  m is ję  p ro le ta ria tu , k tó rą  
spełnia rów nież polska klasa 
robotnicza.

Tchn ien ie  re w o lu c ji prze­
m ien ia  nasz k ra j,  dociera do 
jego na jda lszych zaką tków , 
głęboko wydziera się w  całe 
nasze życie, przem ienia losy 
n ie  jedne j ty lk o  k lasy, lecz ca­
łego narodu. P rzew ró t ten re­
w o lu c jo n izu je  ca ły k ra j,  ca ły 
naród, całe życie. M am y tego 
dow ody na każdym  k roku . 
Prócz zbrodniczych w rogów , 
k tó ry c h  życie nasze w yrzuca 
poza sw ó j nawias, m ilion ow e  
m asy naszego narodu p racu ją  
z coraz w iększą .w ytrw a łośc ią  
i  zapałem p rzy  budow ie  socja­
lizm u . N aw et ślepym , k tó rzy  
n ie  chcą w idz ieć praw dy, na­
sza rzeczyw istość o tw ie ra  oczy, 
naw e t g łuchym , k tó rz y  zak ry -, 
w a ją  uszy przed naszym i a r­
gum entam i, nasze życie p rzy ­
w raca słuch. W  w alce o socja­
liz m  rośnie, jednoczy się, sta je  
się coraz ba rdz ie j jednom yś lny  
nasz naród, prow adzony przez 
klasę robotn iczą i  je j Partię . 
R ew oluc ja  p ro le ta riacka  w y ­
zw a la  na jw iększe rezerw y e- 
ne rg ii, s iły  tw órcze j, in ic ja ty ­
w y, drzem iące dotychczas pod 

■ pow łoką nędzy, ciem noty, spo­
n iew ie ran ia .

D aw n ie j, za kap ita lizm u , 
wolność rob o tn ików  polegała 
na wolności ich w yzysk iw a ­
nia.

Dziś k lasa robotnicza, ręka­
m i sw ych na jb a rd z ie j w y p ró ­
bow anych i  na jm ądrze jszych 
synów  sp raw u je  w ładzę.

D aw n ie j, za kap ita lizm u , 
praca by ła  d la  ro b o tn ikó w  u- 
dręką, by ła  pożywką, z k tó re j 
k a p ita liś c i w yc ią g a li swe k ro ­
ciowe zyski.

Dziś w yzw olona praca sta je  
się w  k ra jach , k tó re  zrzuc iły  
ja rzm o n iew o li, twórczością. 
M aszyny n ie  p racu ją  p rzeciw ­
ko ro b o tn ik o w i —  a ułatwdają 
m u pracę, w zrasta jąca pro­
dukc ja  n ie  grozi rob o tn iko w i 
bezrobociem —  a podnosi jego 
dobrobyt.

D aw n ie j, za kap ita lizm u , 
wolność dla  pracującego ch ło­
pa polegała na tym , że b y ł on 
zdany na pastwę obszarn ików  
i bogaczy w-iejskich, jego dz ia ł­
ka ku rczy ła  się pod w p ływ em  
żelaznych praw , pożerania 
drobnych posiadaczy przez du ­
żych posiadaczy.

Dziś oznacza ona wolność 
wstąp ien ia  na drogę służącą

interesom  chłopa l  całego na­
rodu, na drogę zespołowej go­
spodarki.

D aw n ie j, za kap ita lizm u  ko­
b ie ta  tk w iła  w  szczególnie 
ciężkie j n iew o li.

Dziś o tw a r ły  się przed n ią  
te same m ożliw ości i  perspek­
ty w y , co przed mężczyzną.

D aw n ie j, za kap ita lizm u  
m łodzież robotnicza i ch łop­
ska z trudem , w? po jedynkę 
m usia ła  przeb ijać  się przez 
szkoły, rzadko docierała do 
un iw e rsyte tu . A  i zdobycie 
w ykszta łcen ia  n ie  b y ło  rów no­
znaczne ze zdobyciem  pracy, 
gdyż coraz częściej zaglądało 
je j w  oczy w idm o  „n a d p ro d u k ­
c ji fachow ców “ .

Dziś w szys tk ie  drog i kszta ł­
cenia i  awansu sto ją  otworem . 
Państwo ludow e dba i  pomaga 
m łodzieży w  zdobyw aniu  kw a ­
l i f ik a c j i  i  zawodu. Przed m ło ­
dzieżą o tw ie ra  się pe rspekty­
wa poświęcenia się u lub ione­
m u zawodow i, u lub ion e j p racy 
bo p racy  w  naszym k ra ju  n ie  
b ra k u j e.

D aw n ie j, za k a p ita liz m u  o- 
p ła ka n y  b y ł los naukowca, czy 
pisarza. W  bu rżua zy jnym  spo­
łeczeństw ie, badacz i  a rtys ta  
b y li uzależnieni od k iesy kap i­
ta lis ty , od jego w idz im is ię .

Teraz naukow iec i  p isarz 
s ta li się w o ln i. P ro le ta r ia t o- 
tw o rz y ł przed n im i m oż liw o ­
ści zdobyw ania p ra w d y  o 
św iecić i  o życiu , gdyż sam w  
poznaniu te j p ra w d y  jes t n a j­
g łęb ie j zainteresowany. W ypo­
sażył ich w  św ia tłą  teorię 
m arks izm u-len in izm u , k tó ra  
pozwala im  poznać, opanować 
św ia t fak tów .

P ro le ta r ia t w yzw a la  ludz­
kość. w yzw a la  je j najlepsze 
cechy 1 zdolności. W yzw ala  n ie  
ty lk o  sam siebie, a le  i  p ra cu ją ­
cego chłopa i in te ligen ta , cały 
naród. C złow iek radz ieck i — 
twórca now e j epoki, to  now y 
człow iek. On w y z w o lił nasz 
k ra j, on zbudował u siebie so­
c ja lizm , on ro zw a rł b ram y g i­
gantycznych kana łów , o tw ie­
rające nową epokę kom u n i­
zmu. Jego śladem poszły lu b  
pójdą w szystk ie  ludy.

Niech żyje P ierwszy M a ja  — 
św ię to  zwycięskiego i  wa lczą­
cego p ro le ta ria tu !

Niech rozkw ita  w iosna ludz­
kości!

Budiei
pokojowego I bujnego

Ojczyzny

Wzmożeniem pracy politycznej 
i  osiągnięciami produkcyjnymi 

w itam y t M afa

Dnia 27 k w ie tn ia  br. Sejm
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej u c h w a lił budżet Pań­
stwa na rok  1953.

U chw alony budżet okreś la­
jący  dochody i w y d a tk i zw ią ­
zane z rea lizac ją  w ie lk ic h  za­
dań czwartego, roku  P lanu 6- 
le tn iego w  całej pe łn i w ska­
zuje, że budow nic tw o nasze— 
zgodnie z podstawkowym pra­
wem ekonom icznym  socja liz­
m u — ma na celu m aksym a l­
ne zaspokojenie stale rosną­
cych m a te ria lnych  i k u ltu ra l­
nych potrzeb całego społeczeń­
stwa w  drodze ustawicznego 
wzrostu i doskonalenia p ro ­
d u k c ji na bazie najwyższej 
techn ik i.

W yda tk i, u ję te  w  budżecie, 
w  całej pe łn i służą finansow a­
n iu  bu jnego rozw o ju  naszej 
gospodarki narodowej, służą 
w zrostow i i doskonaleniu pro­
du kc ji, rozw o jow i te ch n ik i — 
i na te j bazie w zrostow i do­
brobytu, ośw iaty, k u ltu ry , o- 
p iek i zd ro w o tn e j; przepojone 
są troską o człow ieka pracy, o 
wzrost jego dobrobytu. Służą 
one w  całej pe łn i dalszemu 
um ocnieniu naszej s iły , naszej 
niepodległości i suwerenności.

Ta w łaśn ie  głęboka troska 
p a rtii i rządu ludowego o za­
bezpieczenie. s iły  naszego pań­
stwa, o człow ieka pracy zna j­
du je  w yraz  w  ogrom ie ś ró d -' 
ków  budżetowych, przeznaczo­
nych na finansow an ie  gospo­
d a rk i narodow ej, k tó re j szyb­
k i wzrost jest rę ko jm ią  zbudo­
w an ia  socjalizm u. O lbrzym ia  
kw o ta  49.432,0 m in . zł, czy li o 
11 proc. wyższa, an iże li w  ro ­
ku ub ieg łym , przeznaczona na 
finansow an ie  w  roku  bieżącym 
gospodarki narodow ej — jest 
odbic iem  w ie lkości zadań p la ­
nu na ro k  1953.

Ta w ie lka  kw o ta  w yd a tko ­
wana zostanie przede wszyst­
k im  na dalsze in tensyw ne u- 
przem ysłow ienie naszego k ra ­
ju , będące podstawą wzrostu 
dobrobytu i k u ltu ry  narodu. 
10.700 ob iektów  obejm ą in w e ­
stycje u ję te  w  budżecie pań­
stw ow ym . Duże sum y przezna­
czone są na rozbudowę Nowej 
H u ty  i hu ty  im . B. B ieruta, 
s ta linogrodzktch hu t „Kościusz 
ko“ , „P o k ó j“ , „B o b re k “ , „B a il-

W arszawa-Praga należy do 
w ęzłów  ko le jow ych , na k tó ­
rych praca przebiega stosun­
kow a sprawnie. Możemy się 
poszczycić ta k im i osiągnięcia­
m i, ja k  np. zestaw ienie w  o- 
s ta tn im  czasie tysiącznego po­
ciągu zaopatrzonego listem 
gw arancy jnym . Pod ję liśm y zo­
bow iązania długookresowe W'e 
wszystk ich dzia łach pracy, a 
dzień 1 M aja uczcim y następ­
nym  tysiącem pociągów tow a­
row ych, k tóre leg itym u jąc  się 
lis tem  gw arancy jnym  — nie 
zaw iodą w  czasie drog i, nie 
trzeba będzie przed czasem re ­
m ontować wagonów 1 p a ro w o  
zów.

N iem ała jest w  tym  zasługa 
m łodzieży, k tó ra  szczególnie w 
okresie po śm ierci W ie lk iego 
S ta lina , wzmożoną pracą pro­
dukcy jn ą  pragnęła dać dowód, 
że chce wcielać w życie n ie ­
śm ierte lne Jego wskazania. 
M ia ło  to zresztą ścisły związek 
z ożyw ieniem  dzia ła lności o r­
ganizacji zetem powskiej. Do­
tychczas bowiem stałe zm iany 
w  Zarządzie Z ak ładow ym  ZM P  
powodow ały, że ko ła  oddzia­
łowe, nie mając żadnych w y ­
tycznych. w zasadzie n<e pro­
w a dz iły  wśród m łodzieży nie­
m al zupełnie pracy poktyczno- 
w ychowawczej.

Dopiero w m arcu br. dz ięk1 
pomocy egzekutywy Podstawo- 
w e j O rgan izacji P a rty jn e j, roz­
począł pracę nowy Zarząd Za­
k ładow y ZM P. w k tó rym  ob ją­
łem  fu n kc ję  przewodniczącego. 
B y ł to w łaśnie okres, kiedy 
m łodzież, odczuwając stra tę  
ukochanego Wodza, w yka ­
zała specja ln ie s iln ie  swą 
zwartość i zrozum ienie Jego 
w ie lk ic h  idei, skup ia jąc sę  
w o kó ł ZM P. Życie podykto­
w a ło  w ięc nam g łów ny k ie ­
runek dzia łania. Postano­
w iliś m y  dotrzeć z treścią na­
szej pracy po lityczne j do każ­
dego młodego ko le ja rza  na na­
szym węźle.

T rudność s tan ow ił niem al 
zupe łny brak ag ita torów , k tó ­
rzy  od zakończenia akc ji w y ­
borów do Sejm u, zaprzestali 
sw e j działa lności w grupach 
zetem powskich. Trzeba więc 
by ło  w  tym  okresie zm obilizo­
wać przewodniczących kó ł od­
dzia łow ych. Codzienna troska 
o spraw y in teresujące m ło­
dzież, w skazyw anie im  zadań, 
ja k ie  s taw ia  przed P.K.P. w ła ­
dza ludow a w  walce o przy­
śpieszenie budow n ic tw a  socja­
listycznego — da ły dobre w y ­
n ik ł.

P rzyk ładem  może być praca 
ko ła  oddziałowego Z M P  w  pa­
row ozow ni.

W śród 8 now oprzy ję tych do 
Z M P  zna jdu je  się przodow nik

Zdzisław Tomala
P rzew odniczący 

Zarządu Zakładow ego ZM P 
przy  W ęźle K o le jo w ym

W arszaw a -P r aga

pracy K az im ie rz  M arszałek,
osiągający 140 proc. nor­
my. D a liśm y m u od razu 
konkre tne  zadanie o rg a n iza ­
cyjne. W ciągu 2 m ie s ię ­
cy, pod k ie row n ic tw em  sta r­
szego ślusarza tow . Szczęsne­
go, w in ien  on tak  podnieść 
swe k w a lif ik a c je  zawodowe, 
aby m ógł zostać brygadzistą 
m łodzieżowym . W parowozo­
w n i m łodzież z zadowole­
niem -przy ję ła  w iadom ość o 
założeniu je j w łasne j b ry ­
gady p rodukcy jne j. Dziś k ie ­
ru je  nią tow. Szczęsny, ale 
n ied ługo p rze jm ie  tę fun kc ję  
tow. M arszałek.

O rganizacja w łączyła  się po­
nadto a k tyw n ie  do pracy pod 
k ie run k iem  Podstawowej O r­
ganizacji P a rty jn e j i przyszła z 
pomocą a d m in is tra c ji w walce
0 doprowadzenie p lanu do 
każdego stanow iska roboczego. 
Znajom ość dziennych zadań 
pozw o liła  m łodzieży w ystąp ić 
z in ic ja ty w ą  zapoczątkowania 
w  p rask im  węźle ko le jow ym  
w spółzaw odn ictw a d ługookre­
sowego.

To w łaśnie nowozorganizo- 
wane brygady z parow ozow ni
1 z w arsz ta tów  naprawczych, 
m łodzież z d rużyn  parowozo­
wych, pierwsze pod ję ły  na ma­
sówce załogi zobowiązania, 
swym  przyk ładem  poryw a jąc 
innych .

M. m. brygada młodzieżowa 
tow . Szczęsnego z parowozo­
w n i postanow iła  pow itać dzień 
1 M a ja  dokonaniem  ponad 
plan na p raw y bieżącej 1 pa­
rowozu. Do końca 1.953 r. tro ­
ską tych m łodjm h ko le jarzy 
będzie wypuszczanie z w a r­
sztatu parow ozów  zaopatrzo­
nych lis tem  gw arancy jnym , 
k tó rych  przebieg będzie zgod­
ny z harm onogram em . Prze­
wodniczący ko ła  Z M P  w  pa­
row ozow ni, tow. Z ygm un t Ror- 
sow p o tra f ił bow iem  w y tłu m a ­
czyć m łodzieży, ja k ie  s tra ty  
ponosi gospodarka narodowa, 
kiedy w arszta tow cy pracują 
niedbale, powodując np. że pa­
rowóz wraca do rem ontu po 
4—5 dniach, a nie ja k  prze­
w id u je  harm onogram  — w 
28-ym dn iu jazdy.

M łodzież węzła praskiego 
pragnie wzorować się na ta ­
kich aktyw is tach  naszej orga­
n izac ji, ja k  maszynista zetem- 
powskiego parowozu. tow. 
M ieczysław  K ró lik o w s k i. W 
trosce o bezaw ary jny przebieg 
pociągów wezwał on wszyst­
k ie  drużyny parowozowe do 
w spółzaw odn ictw a o czystość

parowozu. P ostanow ił również 
oszczędzać w  jeszcze w iększym  
niż dotychczas stopniu węgiel, 
przez ca łkow ite  spalanie le­
szu dymnicznego. Zaobserwo­
w ał on bowiem , że w  dym n - 
cy osiadają drobne kawałeczk- 
węgla - leszu, k tó ry  wyrzuca 
się w raz z popiołem  przy oczy­
szczaniu parowozu. Teraz lesz 
jest oddzie lany i K ró lik o w s k i 
spala go ca łkow ic ie .

M aszynista K ró lik o w s k i jest 
zarazem przewódniczącym  ko­
ła Z M P  drużyn parowozowych. 
M im o  Iż system atyczne pro­
wadzenie pracy po lityczno- 
w ychow aw cze j wśród tych 
d rużyn  jest w y ją tko w o  trudne  
ze względu na stałe rozjazdy, 
K ró lik o w s k i po tra fi dotrzeć do 
każdego m łodego kole jarza.

Dużą pomocą są dla niego 
Istn ie jące w naszej św ie tlicy  
„czerw one k ą c ik i“ . Z b ie ra ją  
się w  nich drużyny  parowozo­
we przed rozpoczęciem służ­
by. Te k ró tk ie  spotkania tow. 
K ró lik o w s k i w yko rzys tu je  nie 
ty lk o  na przeprowadzanie pra- 
sówek. S tanow ią  one dla n ie ­
go okazję dla prowadzenia roz­
m ów, gdzie dużo m ów i się o 
po lityce, o ak tua lnych  zada­
niach, ja k ie  stoją przed m ło­
dzieżą. K ró lik o w s k i tłum aczy 
m łodym  kole jarzom , dlaczego 
po w in n i dołożyć w szystkich s ił 
do spraw ne j rea lizac ji tych 
zadań.

Podobnie wygląda praca 1 w  
pozostałych kołach, gdzie ak ­
ty w  zetem powski coraz lepie j 
rozum ie swą ro lę  w ychow aw ­
cy 1 po litycznego k ie row n ika  
m łodzieży. Z do ła liśm y prze ła­
mać naszą dotychczasową b ie r­
ność, jednakże słowa tow. 
B ieruta, wypow iedziane na 
s ta ling rodzk ej naradzie a k ty ­
w u górniczego, że aktyw ność 
Z M P  „pozostaje daleko w ty le  
od potrzeb m łodzieży i w ym a­
gań, ja k ie  staw ia przed naszą 
młodzieżą rozw ój przem ysłu..."

dotyczą i nas w dużej m ie­
rze.
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Oto nadszedł M a j uroczy, 

Z ie len ie je  błoń i las, 

Zaśw iętow al lud  roboczy, 

Ś w ię tow an ia  nasta ł czas.

Fabrykanci w lament, krzyki, 

Dostawały im fabryki,

W  to m i gra j, w  to m i g ra j; 

N iech się w a li, n iech się pa li,

A  m y będziem św ię tow a li 

Wszyscy razem ! Hop, ha !

Na kongresie robo tn icy  

O znaczyli P ie rw szy M aj,

B y  w  tym  czasie bez różn icy 

Z aśw ię tow ai każdy k ra j.

G dy bu rżu je  m ało płacą, 

N iecha j sobie teraz tracą.

W  to m i gra j... itd .

3*33X525?
Jak da leko oko sięga, 

Z aśw ię tow ai każdy z nas, 

Taka nasza Jest potęga,

G dy stan iem y wszyscy wraz.

P o lic janci, salcesony 

Kręcą się na w szystk ie  strony. 

W to m i graj... itd .

G dy się ruszy ł lu d  roboczy. 

N ie u m ilk n ie  Jego glos,

Z  naszą sprawą się jednoczy 

W szechludzkości ca łe j los.

G dy stan iem y razem wszędzie. 

Choć źle było, le p ie j będzie, 

W to m i gra j,., itd .

Pleśń pow sta ła  w 1894 r. 
A u to r n ieznany

don", „B a to ry " , budowę no­
w ych kopalń węgla, rozbudo­
wę i wznoszenie nowych e lek­
tro w n i c iep lnych i wodnych, 
rozbudowę i budowę nowych 
fab ryk , w ęzłów  i l in i i  ko le jo ­
wych, budowę w ie lk iego  zbiór 
n ika  wodnego w  G ocza łkow i­
cach i innych potężnych bu­
d o w li socja lizm u.

Sum y przeznaczone w  bud­
żecie na inw estyc je  oznaczają 
rów n ież potężny ' rozw ój 
budow n ic tw a m ieszkaniow e­
go, wznoszenie socja listycz­
nych m iast w  Now ej Hucie i 
Nowych Tychach, budowę no­
w ych  szkól, un iw ersyte tów , in ­
te rna tów , in s ty tu tó w  nauko­
w ych, dom ów k u ltu ry , tea­
trów , k in , szp ita li, przychodni 
lekarsk ich . Oznaczają one szyb 
k i rozw ój PÓ M -ów  i G OM -ów, 
PGR-ów, spółdzie ln i p roduk­
cy jnych, e le k try fik a c ji i me­
lio ra c ji wsi.

G łęboką troską p a r ti i i rzą ­
du ludowego o człow ieka p ra­
cy pu lsu je  rów nież cy fra  bud­
żetu określa jąca w y d a tk i w 
roku bieżącym na usług i so­
c ja ln o  - ku ltu ra lne . Na dalszy, 
b u jn y  rozw ój ośw ia ty, szkol­
n ic tw a, k u ltu ry  i sztuki, spor­
tu, na ubezpieczenia społeczne 
i wzrost zdrowotności budżet 
przeznacza w ie lk ą  kw otę 
23.541,1 m in . zł, czy li o 6 proc. 
wyższą, an iże li w  roku ub ie­
głym . Oznacza to, że liczba 
studentów  w  roku  bieżącym 
wzrośnie do 136 tysięcy, pod­
czas gdy przed w o jną  w ynos i­
ła zaledw ie 48 tysięcy, ozna­
cza to, że w ięce j niż połowa 
ogólnej liczhy studentów  bę­
dzie o trzym yw a ła  stypendia, a 
w ięcej n iż jedna trzecia za­
m ieszkiw a ła  w  domach aka­
dem ickich. Ta cy fra  budżetu 
oznacza, że nadal n iep rzerw a­
nie  rozw ijać  się będzie w na­
szym k ra ju  k u ltu ra , sztuka, że 
nadal wzrastać będzie liczba 
korzysta jących z wczasów, że 
nadal szybko rozw ijać  się bę­
dzie służba zdrow ia , żc Mość 
łóżek w  szpitalach zw iększy 
się w  roku  bieżącym o 10.771, 
t j. o ty le , ile  przed w o jną  przy­
byw a ło  w  ciągu 10 lat.

Budżet P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j na rok  1953 
określa jący pełen dynam ik i 
potężny wzrost wszystkich 
dziedzin naszej gospodarki i 
k u ltu ry , służy zabezpieczaniu 
p raw  obyw a te li, praw  m ło­
dzieży u ję tych w K on sty tu c ji. 
Szczególnie w ie lk ie  perspekty­
w y o tw a rte  są przed młodzieżą. 
S etk i i tysiące w arszta tów  pra­
cy, powstających w  całym  na­
szym k ra ju  o tw ie ra ją  przed 
m łodzieżą szerokie m ożliwości 
pracy d la  ojczyzny w n a jb a r­
dzie j u lub ionym  zawodzie, po­
ważny rozw ój gospodarki ro l­
ne j o tw ie ra  w ie lk ie  perspekty­
w y przed m łodym i agrotechni- 
kam i, agronom am i, tra k to rz y ­
stam i i m echan ikam i, bu jny  
rozw ój szko ln ic tw a um ożliw ia  
m łodzieży kształcenie się i a- 
wans społeczny. Państwo ludo­
we łoży w ie lk ie  kw o ty  na opie­
kę nad m łodzieżą, na zabez­
pieczenie je j m ożliwości nauki 
i rozw oju , na sport i roz ryw k i.

Budżet P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j w całe j pe ł­
ni odzw ierciedla nasze poko­
jow e budow nictw o, każdą cy­
frą  przekonywa, że celem na­
szej pracy jest człow iek 1 je ­
go potrzeby. Każda jego cyfra  
m ów i, że budżet służy wzmoc­
n ien iu  s iły  naszego państwa, u- 
m oenieniu niepodległego 1 su­
werennego bytu  naszego na- 

■ rodu. W szystkie w y d a tk i u ję ­
te w budżecie, zarówno pozy­
cje w yd a tków  na rozw ój go­
spodarki narodowej, k tóra za­
bezpieczy nam coraz większą 
obfitość dóbr Im nsum cyjnych, 
ja k  1 pozycje W yda tków  na 
usługi socja lno - ku ltu ra lne , 
p rzekonyw u ją  na jd ob itn ie j, że 
serdeczna troska p a rtii i rzą­
du ludowego legia u podstaw 

naszego budżetu, że jest on

budżetem pokojowego 
naszej O jczyzny. _,

Nasz budżet różni się za®. „ 
niczo od budżetów państw ' 
peria lis tycznych. Budżety P® 
stwow e państw  im p en ahsD . 
nych są budżetam i wojenny»** 
W yd a tk i wojenne USA wz. 
s iy  z 1 m ilia rd a  dolarów 
roku budżetowym  
53.2 m ilia rd a  do larów 'v w L  
1952/53. W A n g lii wydatki w 
jenne stanow ią 37 proc. ° . 
żetu, podczas gdy P « fd '  L  
ną w ynos iły  17 proc. We , 
c ji w y d a tk i wojenne stano

Wy­
d a tk i te z całą s iłą spadaj® aa 
b a rk i mas pracujących k
jó w  kap ita lis tycznych. Rów ^
cze.śnie wzrasta bezrobocie 
nędza mas pracujących, PT 
głębia się ustaw icznie kry i
ekonom iczny.

W  naszym k ra ju  budu ją j-^  
socja lizm , k tó ry  nie zna o 
robocia i kryzysów , rozwój3 
tymczasem pokojowa 
ciarka, wzrasta dobrobyt «J 
pracujących. Tę lin ię  nasz

1953-rozw o ju  w  całej 
pokazuje budżet na rok 
Zam yka się on nadwyżką 
chodów nad w ydatkam i w / 
sokości 4.051.662.111 **• . ̂
św iadczy raz jeszcze o ® * .  
w ym , bu jn ym  rozwoju na 
gospodarki.

Realizacja porywających 
łożeń budżetu nakłada na 
w szystk ich  poważne za_ 
Trzeba zdać sobie sprawę, ,
g łów nym  i podstawowym ^
dłem  dochodów7 budżetu ł .  
gospodarka socjalistyczna, *  
ra  ma w y tw o rzyć  P.hO* 
wszystk ich dochodów. ®Var0, 
dy te m a ją  być wygosp0® * ,  
wane w  drodze wzrostu P 
d u kc ji 1 obrotu towaroW «
w  drodze dalszego, intens?
nago obniżania kosztów W ^  
nych: w7 przemyśle — 0 
proc., w7 budow nictw ie  0

da!?’ eg0
wzrostu w ydajności pracy- 

Trzeba w ięc nadal, z 
stającą energią walczyć o P°^ 
n iesienie w yda jności PraC5,'e(j 
pełne w yko rzystan ie  urządzl̂  
technicznych, o oszczędną * 
spodarkę w ogóle, a w  szcze­
gólności surowcam i def'c3
w ym i, o zaprowadzenie teCl 
n icznie uzasadnionych n°
zużycia surowców7, trzeb® 
jeszcze w iększym  zacięc
w7alczyć o zabezpieczenie
cja !¡styczne j dyscyp liny 
o zaprowadzenie pełnej dy 
p lin y  płac. M usim y tak PrsC_  ̂
w7ać, by — ja k  m ó w ił Stal>n

proc., w  ko le jn ic tw ie  o 2 Pr^ „  
■wreszcie w  drodze

so-
prsc?'

bf„grom adzone rezerwy 
wać rozum nie i rozwaźn'®' 
ani jeden grosz m ienia i0 
wego nie został zmarn° ' 
ny “ .

Ca łym  fron tem  muszą ^  
szyć u boku organizacji P

ru-

boku orgar 
organizacje z m p -°w'  

ni®
Z 8-

ty jnych
skie do w a lk i o wyk®0® 
tych zadań, k tóre mają 
bezpiecz.yć realizację nasZ 

tvcb z® 
sobą

so­

li u dżet u. Do rea lizac ji 
dań w in n y  one porwać z® 
całą m łodzież, roztocz 
przed nią o lb rzym ie  Perf,P 
tyw y , ja k ie  o tw ie ra  przed 
rodem, przed młodzieżą na‘ 
porywające budownictw o
cjalis'tyczne.

Masowe zobowiązani® 
dukcy jne  dla uczczenia
1 M aja, a w szczególności 
gookresowe współzawodnik 
pracy, jego dalszy, intensT

-  to niezawodna
śmiałe, ®nnbi ^  

c y fry  naszego budżetu zie® 
zowane zostaną w  całej Pe 
dla dalszego, szybkiego 
ju  naszej O jczyzny, dla zbU

ny rozw ój 
ręko jm ia , że

¡ni
rozWO-

w-ania socjalizm u.
( J . %V-)

i B To było jak  w
L i s t  z

filmie.»® B i

A m bic ją  naszej o rgan izacji 
jest jednak stać się rzeczyw i­
stym  k ie row n ik iem  po litycz­
nym  m łodych ko le ja rzy z wę­
zła praskiego. , W tym  celu 
m usim y dążyć do wzbogacenia 
treści i fo rm  naszej pracy po- 
lityczno-w ychow aw cze j z m ło­
dzieżą. Bow iem  ty lk o  w ó w ­
czas uda nam się skutecznie 
m obilizow ać ją  do w a lk i o 
sprawniejsze w ykonyw an ie  za­
dań p rodukcy jnych , wówczas 
wzrastać będą na teren ie na­
szego w-ęzła kole jowego szere­
gi przodującej, zetem powskiej 
m łodzieży.

N iedaw no uwagę ang ie lsk ie j 
op in ii pub liczne j p rzyku ła  
skandaliczna h is to ria  rozp a try ­
wana w  sali sądu karnego w 
O ld B a ily . Na ła w ie  oskarżo­
nych zasiadł dz iew ię tnasto le tn i 
Derek Bentley i szesnastolet­
n i C h ris topher C ra igh. Podsąd- 
n i dopuścili się m orderstwa. 
P ierw szy z n ich  o trzym a! ka ­
rę śm ierci. Ostateczną decyzję 
odnośnie losu drug iego od ło­
żono na ja k iś  czas, z uw agi 
na jego niepełnoletność.

Prasa angielska opisuje 
szczegółowo h is to rię  tych m ło ­
dzieńców A  oto co pisze o ży­
ciu C hris tophera  C ra igh :

N auka pobierana w  szkole 
in te resow ała C ra igh ‘a bardzo 
niew iele. Jego u lub ion ym  za­
jęciem  by ło  oglądanie sensa­
cy jnych  obrazkow ych opow ia­
dań — „com ic ‘sów“ , k tó re  
można by ło  zrozum ieć bez czy­
tania. Gdy korespondenci od­
w ie d z ili C ra igh ‘a w  w ięzien iu , 
jego p ierw szym  pytan iem  b y ­
ło: „ Czy przyn ieśliście  m i co- 
m ics'y? Oszaleję bez n ich".

C ra igh b y ł s ta łym  b y w a l­
cem k ina. Gazeta „Sunday P ic- 
to r ia l“  przytacza jąc opow iada­
nie C ra igh ‘a o jego życiu , p i­
sze: „D o  k ina chodziłem  p rz y ­
n a jm n ie j 3 razy w  tygodniu. 
L u b iłe m  am erykańskie , gang­

sterskie  f ilm y , na tom iast nie
lu b iłe m  angie lskich. W  ang ie l­
sk ich film a c h  broń nie jest po­
dobna do p ra w d z iw e j broni. 
„S ka rb  S ie rra  M ądre “  — to 
na jlepszy f i lm  ja k i k ie d y k o l­
w ie k  w idz ia łem . Pam iętam , że 
pod koniec f ilm u  wszyscy bo­
ha te row ie  pozab ija li się w za­
jem n ie ".

Pełen zachw ytu d la  „co - 
m ies‘ów “  i f ilm ó w  gangster­
skich, C ra igh m ając 11 la t roz­
począł ko lekc jonow anie  bron i. 
Z w y k le  zab ierał cały swój 
zb ió r do szkoły, aby, ja k  sam 
przyznaje, „w yp róbow ać go na 
innych  chłopcach". C ra igh ze­
b ra ł oko ło  pięćdziesięciu ro ­
dza jów  broni. B roń stała się 
d!a niego sym bolem  męskości. 
G dy rz u c ił szkołę i  zaczął p ra ­
cować w  garażu, w yd aw a ł za­
rob ione pieniądze na kupno 
rew o lw erów , noży itp . W idząc 
siebie w  ro li bohatera gang­

s te rs k ic h  film ó w , Craigh^ ja k  
w y n ik a  z jego w łasnych opo­
w iadań, chcia ł „spróbow ać te­
go wszystkiego w  życ iu ".

— Jak zdecydowaliście się 
na pope łn ien ie  m orderstwa? 
Jak to się w szystko stało? — 
spytano C ra igha w  sądzie.

— T o  b y ł o  j a k  w  
f i l m i e  — bez nam ysłu od­
pow iedz ia ł Craigh.

A n g l i i
Ideologiczne w p ły w y  am ery­

kańskich „com ics ‘ów “ , budzą­
cych w dzieciach ok ru c ie ń ­
stwo, rozk łada jący w p ły w  ho l­
lyw oodzk ich  film ó w , w ych w a­
la jących  b ru ta ln ą  siłę i uczą­
cych patrzeć na przestępstwo 
ja ko  na n a tu ra ln y  w yraz  te j 
s iły  —- yyyw o łu ją  w ie lk ie  za­
n iepoko jen ie  w  społeczeństwie 
angie lskim . N aw et b u rżua zy j- 
ne gazety, zmuszone są d ru k o ­
wać korespondencje i ko m u n i­
k a ty  o wzroście przestępczo­
ści. „D a ily  H e ra ld “  pisze: 
„W ypadek, k tó ry  m ia ł m iejsce  
z C ra igh ‘em i  k ilk a  innych  n ie ­
dawno dokonanych prze­
stępstw  św iadczy jasno o tym , 
ze liczba m łodzieńców  o gang­
s tersk ich  kategoriach m yślen ia  
wzrosła n iepoko jąco" W edług 
danyćh gazety „T im es“  w ię k ­
szość przestępstw, k tó rych  do­
puszczono się w  A n g li i w  1951 
r., przypada na dzieci oraz na 
m łodzież w  w ieku  do 30 la t. 
Same ty lk o  dzieci w  w ieku  od 
8 do 14 la t dokona ły oko ło je d ­
ne j czw arte j w szystk ich  k ra ­
dzieży, w łam ań itp .

M iędzy tym i przestępstwam i 
a szerzącym i dem ora lizację f i l ­
m am i i „com ics ‘am i“  is tn ie je  
bezpośredni związek. Bardzo 
często przestępstwo popełniane 
jest Już w  sali k in a  i n ie  je 3i

przypadkiem , że w Hanstenton 
(N o rfo lk ) wyw ieszono w k in ie  
nadzwyczaj w ym ow ny napis: 
„P ros im y  pozostawiać wszyst­
kie noże w  kasie".

O jc iec C ra igh ‘a zw racając 
się do innych  rodziców  w 
zw iązku z sądem nad jego sy­
nem pisa! w  „S unday P ic to - 
r ia l“ : „Po tych okropnościach, 
któ re  u ja w n ił przewód sądowy 
w  tym  tygodniu, n igdy nie po­
z w o liłb y m  dzieciom , aby og lą­
da ły  am erykańskie , gangster­
skie ' f i lm y " .

W  zw iązku ze sprawą 
C ra igh ‘a powstało zagadnienie 
znalezienia ś rodków  zarad­
czych, k tó re  m og łyby p rzyczy­
n ić  się do zm niejszenia prze­
stępczości wśród n ie le tn ich . 
Postępow i ludzie  w  A n g lii w y ­
sunę li zdecydowane żądanie, 
aby rząd podniósł poziom o- 
św ia ty , zab ron ił w yśw ie tla n ia  
am erykańsk ich  f ilm ó w  gang­
sterskich , sprzedaży „co - 
m ics ‘ó w “  i  bron i.

Doszło wreszcie do dysku ­
s ji nad tym  problem em  w  an­
g ie lsk im  parlam encie. Jednak­
że pod pre tekstem  „n ie -  
wzruszoności dem okra tycznych 
swobód“  — nie podjęto zde­
cydowanych k ro k ó w  przec iw  
w yśw ie tla n iu  przestępczych

film ó w , sprzedaży b*?111 „ 0, 
N ic w  tym  zresztą dzi'^n ^

to,Chodzi tu  nie ty lk o  o -■ . 
rządzące koła w  A n g lii by
m n ie j nie m ają zam iaru
czuplić zysków jak ie  bus'n „ j
m an i czerpią z „com ics‘óW
gangsterskich film ó w . ie  
tu przed w szystk im  o 7° ’ 
propagow anie m orderstw  
przestępczości potrzebne 3 
ang ie lsk im  ko łom  
celem ideologicznego Prz ' r®>v;ej 
wania m łodzieży do nŁ 
w o jny . „

Gazeta „D a ily  W orker 
sno w skazu je  na główną P 
czynę w yso k ie j przestępom
w A n g lii:  ..Rząd uczy m lo w  . 
zabijać, n ienaw idzieć, kale “ 
Rząd prow adz i mlpdztez 
przestępstw. Obecne r0ZPr . r . 
sądowe, związane  z \n0„ iarn ł  
stw am i, u liczn ym i kraaziez ^  
i  w łam an ia m i stanowią  
skarżenia przeciw  trtOP 
po lityce  w o jn y " . . , - nH

Sąd nad C ra igh 'em  odsiT,e, 
rzeczyw iste przyczyny . P y j 
stępczości k w itn ą ce j w  A  » . 
i  wskazał na p ra w d iA '. 
m orderców , sto jących za P 
cam i tych  m łodzieńców.

(„K O M S O M O Ł S *a

P R A W D A “ )



Rasza walka i  elementami kapitalistycznymi — walką 0 igmoctslei!!® 
spéjni gospodarczej między Eastern I wsią

lXyp°mina]ąc zadania ro ln lc - 
*Wdtnvł b r ' — pos- K u lik o w s k i 
W mi.-,*?’ ro ln ic tw o  o trzym a
f r t ó w 1953 m - Inn. około 6.500 
n«A'n i okoio 612 tys. róż- 
«ych.maSZyn * narzędzi ro ln i-

Ity należy, że w  ro -
!6brvt-i f ozPoczniem y budowę 
ifo j ** k tó ra  będzie p roduko- 

° Wy typ  tra k to ró w  b a r- 
oWL wydajny w  stosunku do 
rfay ? Produkowanych tra k to - 

Równolegle p rzy- 
»— ~-1B S1<? budowę fa b ry k i

Z  p r z e m ó u  i e n i a  p o s .  K u l i g o u i s k i e g ©

n o w .' “ w  W dow ę fa b r 
tcęy\,(, i Rsnyc'1 kom ba jnów  zbo 
“ oraz urucham ia się pro- 

nowoczesnych snopowią- 
RłWVf>hC0S*.are^ ' koparek tra k to - 
1 innv h p*e^n ików , obsypn ików  

Od" C, ,narzęózi zawieszonych, 
go ghj^ktywnej postawy każde- 
difon^P" mało i średniorolnego, 
sty a a sPo (dzie ln i i tra k to rz y - 

’ gr°noma, zootechnika, me­

chanika zależy wszechstronne i 
pełne w yko rzystan ie  środków , 
k tó re  Państwo przeznacza dla 
w ykonan ia  przez ro ln ic tw o  po­
staw ionych przed n im  zadań.

Trzeba, ażeby setk i tysięcy 
drobnych gospodarstw chłop­
sk ich skutecznie j w yko rzys tyw a ­
ły  w szystk ie  fo rm y  pomocy P ań­
stwa, zm ierzające do podniesie­
nia  p ro d u k c ji tow a row e j w  d ro ­
dze u rucham ian ia  rezerw  tk w ią ­
cych w  tych gospodarstwach. 
Jest to bow iem  droga do podnie­
sienia ich dobrobytu i dochodo­
wości, k tó rych  stałem u w zro ­
s tow i sprzy ja  U chw ała  Rządu z 
3 stycznia 1953 roku.

Korzystne dla  ch łopstw a p ra ­
cującego uregu low an ie  stosun­
ków  rynko w ych  przez Uchwałę 
Rządu z 3 stycznia —  to  cios 
w  ku ła kó w  i spekulantów  pa­
sożytujących na pracy robotn ika  
i chłopa.

D latego n ic  w o lno  nam  an i 
na chw ilę  osłabiać w a lk i prze­
c iw ko  elem entom  kap ita lis tycz ­
nym  w s i i  m iasta us iłu jącym  
podryw ać spójn ię gospodarczą.

W  walce o w ykonan ie  zadań 
p rodukcy jnych  ro ln ic tw a  w  ro ­
ku bieżącym należy otoczyć 
szczególną opieką nasze spół­
dzie ln ie  p rodukcyjne , k tó rych  
liczba w  c h w ili obecnej w ynosi 
ju ż  7.200, w  ty m  ponad 2.500 to 
spółdzie ln ie powstałe w  ciągu 
osta tn ich k ilk u  m iesięcy br. Do­
tychczasowe osiągnięcia spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  w skazują 
na ogrom ne m ożliwości dalszego 
w zrostu i rozw o ju  p ro du kc ji 
oraz dobrobytu ich członków. 
W zrost zainteresowania chłopów  
pracujących spółdzielczością 
p rodukcy jną , k tó rzy  łącząc się 
w  zespołowe gospodarstwa, chcą 
żyć lep ie j, k u ltu ra ln ie j i  dawać

w iększą produkc ję  tow a row ą 
Państwu, nakłada w ie lk ie  i za­
szczytne obow iązki na agrono­
m ów  i zootechników, całą służ­
bę ro lną  rad narodowych.

W ie le  uw ag i 1 w y s iłk u  m us i­
m y skierować na wszechstronne 
ro zw ija n ie  p ro d u kc ji P aństw o­
w ych  G ospodarstw  Rolnych.

W inn iśm y  z jeszcze w iększą 
starannością w ykonać czekające 
nas dalsze etapy pracy nad zabez 
pieczeniem uzyskania i  zebrania 
zam ierzonych p lonów  zbóż, oko­
powych, k u ltu r  technicznych i 
przem ysłow ych oraz w zrostu  po­
g łow ia  i  użytkow ości hodow li. 
S tanow i to bow iem  podstawę 
pełne j rea liza c ji zadań ro ln ic ­
tw a  w  czw artym  roku  P lanu 
S-letniego i w k ła d u  w si w  dzieło 
uprzem ysłow ien ia  k ra ju , u trw a ­
len ia  poko ju  i pom nożenia s ił 
naszej Ludow e j O jczyzny.

a k ty w  społessay m a ją  w ie lk ie  
m ożliwości.

Przechodząc do «m ów ienia 
spraw y setek tys ięcy lis tó w  nad­
sy łanych  do gazet i  rad ia , bę­
dących wyrazem  ak tyw n ośc i o- 
byw a te lsk ie j —  m ów ca s tw ie r­
dza:

W  g rudn iu  1950 r. Rada Pań­
stw a i Rada M in is tró w  oraz K o­
m ite t C en tra lny  PZPR pod ję ły  
uchw a ły  w  spraw ie należytego 
rozpa tryw an ia  i  za ła tw ian ia  
skarg i zażaleń lu d z i pracy oraz 
k ry tycznych  uwag w  prasie.

Te uch w a ły  Rady Państwa, 
Rady M in is tró w  i  K o m ite tu

Centra lnego d a ły  poważna re­
zu lta ty , a le  w  dalszym  ciągu — 
i  trzeba to  s tw ie rdz ić  z te j t r y ­
buny —  n ie  są w  pe łn i i n ie  
wszędzie przestrzegane. Jest to 
ważne zadanie całego apara tu 
państwowego —  rad na rodo­
w ych , centra! nych urzędów, m i­
n is tró w  —  w a lczyć o skutecz­
ność o rea lizac ję  k r y ty k i idącej 
od mas pracu jących o za ła tw ie ­
nie  do końca słusznych skarg i 
zażaleń obyw a te li.

„T rzeba  tępić bezlitośnie — 
m ó w ił Bolesław' B ie ru t — w y ­
stępujące tu  i ówdzie tendencje 
duszenia k r y ty k i przez b iu ro ­

k ra tó w  1 szkodn ików  środkam i 
nacisku adm in is tracy jnego, brać 
energicznie w  obronę i  opiekę 
korespondentów  robotniczo- 
chłopskich, uw ażn ie j w n ikać  w  
skarg i i  sygna ły czy te ln ikó w “ .

Naszym rów nież zadaniem, 
obyw ate le  posłow ie, jest —  pa­
m ię ta jąc o tym  w skazan iu B o ­
lesław a B ie ru ta  —  reagować o- 
stro  na w sze lk ie  przekroczenia i 
bezduszność w  tych  sprawach, 
troszczyć się o to, ja k i jest w  
naszych okręgach wyborczych 
stosunek do k r y ty k i w  prasie, 
do sygnałów  i skarg czyte ln ików .

Końcow ą część swego przemó­

w ien ia  pośw ięcił pos. KewotyAiisl
spraw ie rozw o ju  rad ia . Po przy» 
toczeniu c y fr, obrazu jących roz*
w ó j rozg łośni Polskiego Radia 
—  mówca, pow iedz ia ł:

Pożądane jes t aby k ry ty k a  I  
sam okry tyka  w  w iększej n iż  do­
tychczas m ierze —- ob ję ły  ró w ­
nież prasę i  rad io  i  p rzyczyn iły  
się do podniesien ia program ów  
rad io w ych  i gazet.

M im o  jednak licznych  jeszcze 
b ra ków  i  n iedostatków , prasa i  
rad io  w  Polsce Ludow e j s ta ły  
się w ażnym  w  naszym życiu in ­
strum entem  w ychow an ia  ideo- 
wo-politycznego.

rrcncie darci zwycięstwa socjalizmu
Z  p i z e m ó w i e n i a  p o s .  W i t k o w s k i e g o

którego p ro je k t 
'» ta w ił nam  Rząd F ron tu

T m za ń  się o ludzi pracy -  tak ja l ®¡czy tow. Henil
Z  p r z e m ó u i i e n i a  p b s .  M a t u t i n a

’Wego zaw iera poważne,J*r&do'
Rtrięk,,,,,, -

ne P °zyc j9  na dalszą 
tyy i  upiększenie W arsza- 
jw jU®2 zaspokojenie potrzeb

y ^ z k a ń c ó w .
Bt-ała się znowu 

W ’ hd llonow ym  m iastem . 
k łjW T 1 ub ieg łym  liczba m iesz- 

^  "  Przekroczyła 900 tys,
6iyr5r*ia w a stała się n a jw ię k - 

«dnie jących w  Polsce o- 
W - ° w  na u k i i  k u ltu ry . W  16Ilia c h  ------ b. _ j „ t , .......

tank' ^  s to licy  59 in s ty tu tó w  
Sofljł "^ 'b ad aw czych , 367 szkół 
H(JoiiWOWyck> licea lnych  i  za- 
ty bihr ?k, 6,5 m ilio n a  książek 
%  /  'wekach, 30 tea tró w  i  k in , 

, P ę t l ic .W
drnym  sercu W arszawy

coraz to w yże j w znosi się n ie ­
zw yk ła , ogrom na budow la  — 
Pałac K u ltu ry  i  N a u k i im . 
Józefa S talina , szlachetny poda­
run ek  lu d z i radzieck ich , p rzeka­
zany nam  za spraw ą W ie lk iego 
Budowniczego K om unizm u. Jest 
to  d la  nas w ym o w n y  sym bo l 
w ieczyste j p rzy jaźn i, łączącej 
narody radzieck ie  i na ród p o l­
ski. Jest to  ucie leśn ien ie  zw y­
cięskie j id e i Len ina, S ta lina  o 
b ra te rs tw ie  m iędzy narodam i.

W  dalszym  ciągu swego p rze ­
m ów ien ia  pos. M a tw in  p rz y ta ­
cza szereg p rzyk ład ów , św iad­
czących o zau fan iu  ludności sto­
lic y  do sw ej w ładzy.

Przechodząc do om ów ienia 
bolączek s to licy , pos. M a tw in  
m ów i:

W śród bolączek, z k tó ry m i 
ludz ie  p ra cy  zw raca ją  się do 
swej te renow ej rady, na  czoło

w ysuw a ją  się bardzo palące 
spraw y związane z gospodarką 
kom una lną  w  stolicy.

D ruga  spraw a —  to  często 
w a d liw a  i  o b fitu ją ca  w  b ra k i 
budowa now ych osiedli.

T rzecia spraw a —  to  bardzo 
jeszcze k iepska praca naszych 
w ładz zarządzających is tn ie ją ­
cym i m ieszkan iam i.

W inę za w iększą część do le­
gliw ości, k tó re  odczuwa ludność, 
ponoszą nasze terenow e władze.

Nasz budżet kom u na lny  w z ra ­
sta z ro k u  na rok . W  W arszaw ie 
w zrósł on te raz o 13 proc. 
T rzeba zatem szybko rozw ija ć  
całą naszą gospodarkę, szybko 
nauczyć się lep ie j, rozsądn ie j i 
oszczędniej w ydaw ać te fu n d u ­
sze, k tó re  posiadam y, w y trw a le  
szukać uk ry tego  m a rn o tra w ­
stw a i tęp ić je. Ludzie  odpocyic- 
d z ia ln i za tę pracę, za w a ru n k i

by tow e ludności muszą być oży­
w ie n i bo jow ym  duchem, nie ka­
p itu low ać przed trudnośc iam i 
i bezwładem.

Naszej Stołecznej Prądzie trz e ­
ba udz ie lić  w iększej pom ocy w  
kszta łceniu k ie row n iczych  kad r.

K ie d y  się rozm aw ia  z m iesz­
kańcam i można usłyszeć ja k  ro ­
bo tn icy  p rzypom ina ją  nam  sło­
wa. Towarzysza B ie ru ta , k tó ry  
uczy nas wszystk ich tro s k i o za­
spokojenie potrzeb lu dz i pracy, 
k tó ry  bardzo w ie le  czasu, uw a­
g i i  w y s iłk u  pośw ięc ił i nada l 
poświęca spraw ie  W arszaw y, 
je j odbudowy, spraw om  je j m ie ­
szkańców. Ludz ie  p racy w ie rzą  
i  u fa ją  nam, że p o tra f im y  le ­
p ie j n iż  dotąd w ykonyw ać 
wskazania Towarzysza B ie ru ta , 
pełne m iłośc i do naszego łuęiu, 
że p o tra fim y  w raz  z ludem  le ­
p ie j pracować dla  jego dobra.

Budżet, który uwzględnia stale rosnące potrzeby narodu
Z  p r z e m ó w i e n i a  p o s .  K t o s i e u i i c z a

łio^i ' budżet państw ow y sta­
nd« f8^ i e d n i e  po tw ie rdze- 

że w  państw ie  ludo - 
lvłg. ^P^hód na rodow y stanow i 
ty <j0n*c tódz i pracy, i j .  ńale- 
l>rzyc tyęh, k tó rz y  sw oją pracą 
tag0 ^ n i l i  się bezpośredni© do 

,+iy 0vvs,ta:niia. W  budżecieteń sW Wstania- w  v
łUcza'" V0̂ "ym  w id z i klasa rofoct- 
S t , ^ 261116 p! anó-w na- 

st “ u<tów n ic tw a , gw arancję  
ilieuj tu ®ił P o lsk i oraz zapew- 
*tu ‘ systematycznego w zro - 
< ° So® u  m ateria lnego lu d -

br, .-•Idu je to  w y r a z  w  s t r u k tU -  
,feis{uÛ ż e tu  i  p r o p o r c ja c h  p o - 

d « * o d u  n a ro d o w e g o , 
W »  aBza .ią cych  p o n a d  p o -
' Vf>nie ^r ° ń k ó w  na  f in a n s o -
8Pn(3a , r o z w o ju  n a sze j go -

• n a ro d o w e j,  n a  ro z -
bęj " p r o d u k c j i  s o c ja l is ty c z ­
n e / ce le  s o c ja łn o - k u l lu r a l -

Te„
blajap hk ład budżetu, uw zględ­
n i / . . 5, rosnące stale po-lp*ebv rosnące stale po- 
i«sZ(,y nar;)(iu, potw ierdza raz
s*o ś ć n ie z a p rz e c z a ln ą  w yż- 
leczń. naszego u s tro ju  sao- 
,u‘ nad ustro jem  ka-Wtalis* ' 1 r'nl us tro jen i ;,<i
Mdi„. C7,,łyui, po tw ie rdza pra 

°'V0ŚĆ naszego rozw o ju  w  
o sform ułow ane z

przez

^ r c i u
íen¡a, ...................

w n ik liw o śc ią  przez 
i' !'-nVr)ys;za S ta lina  podstawowe 

M m ,nkonomlcs!ne socjalizm u. 
1V>- j Przeciwstaw ia poko jo- 
k s w  jy ra z a ją c y  dążenie do ma- 

zaspokojenia stale 
' ' pot r zeb społeczeń-

stw a budże t naszego Państwa 
ludowego —  grabieżczym  budże­
tom  państw  kap ita lis tycznych, 
cy tu ją c  szereg przyk ładów .

Przytoczone p rzyk ła d y  po­
tw ie rd za ją  w  pe łn i s fo rm u łow a ­
ne przez towarzysza S ta lina  
podstawowe p ra w o  ekonomiczne 
kap ita lizm u , którego is to tą  jest 
zapewnienie m aksym a lnych zy­
sków  m onopoli k a p ita lis tycz ­
nych w  drodze w yzysku  i  ru in y  
mas p racu jących  w łasnych  i  ob; 
cych k ra jó w , w  drodze m il ita ­
ry z a c ji gospodarki i  w o jen.

W  przec iw ieńs tw ie  do tych, 
podpor ządk ow any c h , i n t er esom 
w ie lk ie g o  k a p ita łu  z m ilita ryzo ­
w anych budżetów pańs tw  k a p i­
ta lis tycznych, obarczających cię­
żarem przygotow ań w o jennych  
masy pracujące, nasz poko jow y 
budżet, w  m ia rę  rozw o ju  naszej 
gospodarki narodow e j, z ro ku  
na ro k  w  coraz w iększym  stop­
n iu  służy zaspokajan iu podsta­
w ow ych  potrzeb społeczeństwa, 
zabezpieczając równocześnie 
przew idziane planem  w ysokie 
tempo dalszego uprzem ysłow ie­
nia  k ra ju .

Pcseł B lus iew icz m ów i następ­
n ie  o poważnych funduszach, 
przeznaczonych w  budżecie na 
wczasy pracownicze oraz pod­
kreśla znaczny w zrost nak ładów  
na cele ku ltu ra lno -ośw ia tow e .

Tegoroczne n a k ła dy  na cele 
ośw iatowe i k u ltu ra ln e  zabez­
pieczają m iędzy in n y m i dalsze

przygo tow an ie  k w a lif ik o w a n y c h  
k a d r dla rozbudow ującego się 
przem ysłu, dz ięk i rozbudow aniu 
sieci szko ln ic tw a  zawodowego, w  
tym  szko ln ic tw o  dla p racu jących 
obejm ie o 18 proc. w ięce j osób 
n iż w  roku  ub ieg łym , a tak  zwa­
ne przysposobienie zawodowe- o 
20,4 proc. w ięcej.

Poważne sum y przeznaczone 
na cele inw es tycy jn e  um oż liw ią  
w  ro ku  bieżącym  oddanie do 
p ro d u k c ji szeregu zakładów  prze 
m yślow ych, szybki postęp w  rea­
liz a c ji w ie lk ic h  b u d o w li socja­
lizm u  i  zapoczątkowanie now ych 
budów. W p łyn ie  to na wzrost 
po tenc ja łu  gospodarczego k ra ju , 
podniesie zapotrzebowanie na 
siię roboczą, a co za tym  idzie 
w p ły n ie  na dalszy w zrost zarob­
kó w  i stopy życiow ej mas p ra ­
cujących.

M ów ca w skazu je  następnie na 
zadania, ja k ie  stoją przed m a­
sam i p ra cu jącym i naszego k ra ­
ju  w  walce o zabezpieczenie p e ł­
ne j rea liza c ji tegorocznego bud­
żetu, usunięcie istn ie jących nie­
dociągnięć w  naszej gospodar­
ce, o u ruchom ien ie  w szystkich 
is tn ie jących  rezerw.

W- zakończeniu przem ówienia 
pos. K ło s ie w icz  podkreśla rosną­
cy wzrost ak tyw nośc i mas p ra ­
cu jących w  walce o rea lizację 
p lanów , o podniesienie św iado­
m ej dyscyp lin y  pracy oraz po­
czucie g łębokie j odpow iedz ia l­
ności za ochronę m ien ia  spo­
łecznego.

W yrazem  te j a k ty w n e j posta­
w y  są liczne, cenne zobow iąza­
nia  załóg podejm ow ane obecnie 
w  ca łym  k ra ju  d la  uczczenia 
zbliżającego się dn ia  1 M a ja  i 
zobow i ązani a <Jłu gookreso we
przew idu jące  skrócenie te rm in u  
w ykonan ia  p lanów  p ro d u k c ji na 
rok bieżący.

W yrazem  te j a k tyw n ośc i jest 
masowe pode jm ow anie za p rz y ­
k ładem  przodow n ika  p rac^ Saja 
przez załogi różnych gałęzi p ro ­
d u k c ji w  ca łym  k ra ju  nowej 
fo rm y  w spó łzaw odn ictw a o w y ­
soką jakość p ro d u k c ji pęd ha­
słem: „Ja  n ie  wypuszczę b ra k u “ .

Jest to w y n ik ie m  słusznej po­
l i ty k i  i  n iezłom nej postaw y prze 
w odn ie j s iły  po lsk ie j k lasy  ro ­
botn icze j i  narodu polskiego — 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro­
botn icze j, k ie row a ne j przez 
W ie lk iego  Budow niczego P o lsk i 
L u d o w e j tow . B ie ru ta .

O ceniając obecny p ro je k t bud­
żetu ja ko  w yra z  słusznej p o lity ­
k i naszego Rządu, jako  dalszy 
poważny k ro k  ze s tro n y  P ań­
stwa w  k ie ru n k u  pop raw y po­
ziom u życiowego k lasy  ro b o tn i­
czej, w  k ie ru n k u  re a liza c ji na­
szego p lanu pokojowego budow ­
n ic tw a  i  wszechstronnego roz­
w o ju , zw iązk i zawodowe w y ra ­
żają. swoje pełęę poparcie  dia 
p ro je k tu  budżetu i  pe łną goto­
wość zabezpieczenia jego ca łko­
w ite j, p ra w id ło w e j rea liza c ji po­
przez codzłąnną, o fia rną  pracę.

Poseł W o jtk o w s k i p rzypom i­
na jąc cele i zadania, ja k ie  na­
ród postaw ił S ejm ow i, k tó ry  
wyszedł z F ron tu  Narodowego 
—  stw ie rdza :

P orw a ła  nas w szystk ich  po­
tężna w ym ow a program u w y ­
borczego F ron tu  Narodowego 
oraz świadomość i przekonanie 
oparte na poprzednich osiągnię­
ciach P o lsk i Ludow e j, że ci, co 
ów  program  s tw orzy li, są zdol­
n i do pokie row ania  jego w yko ­
naniem.

W śród ow ych osiągnięć m a ją ­
cych ta k  silną w ym ow ę w  o- 
czach mas należy na p ierw szym

m iejscu postaw ić dokonania h i­
sterycznego zw rotu , polegające­
go na zw iązan iu  się przyjaźn ią, 
b ra te rs tw em  i przym ierzem  z 
narodam i Z w iązku  Radzieckie­
go. Po raz p ierw szy Polska w  
sw o je j tys iąc le tn ie j, h is to r ii nie 
odczuwa bezpośredniego, w ro ­
giego nacisku na swe granice. 
Coraz bardzie j u trw a la  się prze­
konanie. że granica na Odrze i 
Nysie jes t granicą pokoju.

Jednym  z na jw iększych osią­
gnięć P o lsk i Ludow e j jest p rzy­
w rócenie oblicza czysto polskie- 

I go naszym Z iem iom  Odzyska­
nym . Chodzi jeszcze ty lk o  o u -

sunlęcie ostatn ich, pozostałych 1 war,la naszej niepodległość!, do
śladów tymczasowości, stano­
w iących pewne a tu ty  w  rękach 
odwetowców  neon itle row skich  
z Adenauerem  na czele. Chodzi 
o zaprowadzenie stałe j o rgan i­
zacji Kościoła na Z iem iach Od­
zyskanych tak, aby się w  n i­
czym nie różn iła  od organ izacji 
Kościoła na pozostałych zie­
m iach Folski.

M ów iąc o reform ach, jak ie  
przeprow adziła  Polska Ludowa, 
m ówca stw ierdza:

T y lk o  droga do socja lizm u 
jes t jedyną drogą do ugrunto-

w zrostu  kuT iu ry i  dobrobytu. 
Na w si zaś socja lizm  — to spół­
dzieln ie p rodukcyjne , „N ie  ma 
innego sposobu budowania so­
c ja lizm u na w s i ja k  ty lk o  po­
przez rozw ó j spółdzielczości pro­
d u kcy jn e j“ , s tw ie rd z ił Bolesław 
B ie ru t na P ierw szym  K ra jo w ym  
Z jeździe Spółdzielczości Pro­
dukcy jne j.

Na zakończenie pos. W o jt­
kow sk i om aw ia osiągnięcia L u ­
belszczyzny w  zakresie rozbu­
dowy' szko ln ictwa, uprzem ysło­
w ien ia, przebudowy ro in ic t va 
itp .

fias« potrzebny |sst pokój Bisz feBfiet to iiuilżet pokojowego Łudianittira
p r z e m ó w i e n i a  p o s .  I g n a r a

Ü M  rozszerzania zdobyczy mas pracujących w im
Z  p r z e m ó w i e n i a  p o s .  K w o c z k i

©światy
żytri ' ^ ’ Sejm ie! Pragnę w  du- 
Probip rortó  om ów ić n iek tó re  

p lanu i budżetu szkol- 
*a\v<yi, °8ńlncksztąłcącego ja k  i 

budżetu, k tó ry  jest 
Pacy!"1." '.'- 'razem ,po lityk i naszej 
do 8t 1 Rządu w  stosunku 
Sz6ft , rosnących potrzeb na- 

Kraju.
< i S * 2 ony S e jm ow i budżet 
*ac?i W arunki do pe łne j re a ll-  
ZdoY,v !  dalszego rozszerzania 

mas pracujących na
A b y 11 “ św iaty.

PśtyU;. w  P e łn i o c e n ić  p o li t y k ę  
rażona° Wf! i R z ą d u  \v y -
tk>rnn; ,W ^ ’ dże c ie , trz e b a  p r z y -  
t-:- °ć . c h o c ia ż  p o k ró tc e , w ie l -k i6
taW ° ' ły t'"ze re w o lu c ji k u ltu  
sUtlkl "'Y Rolsre Ludow e j w  sto­
lce q- r,°  stónu ośw ia ty  w  Pol- 

W (, fZa m iczo -kap i tal ¡stycznej.
la t is t- 

■sanacyj- 
nie uczęszczało do

>ilerii C1E1SU dwudziestu 
hĘg ‘ reżim u endecko- 
sżkołv
Mek ,j i>onad 1 m ilio n  dzieci w  
^ażai szkołnym . Na w si prze- 

8zk<ńy z na jwyższą klasą 
był ' c,‘t- W tó rny  analfabetyzm

*»ą
■Sodns■iawiskiem powszechnym.

•ią s, - o fic ja ln ą  przedw ojen- 
ł>rzej LaWstyką, by ło  w  Polsce
ftalf iK Vl^ e^niowc,j  23>1 proc. a- ^■aüetow.

low-nictwo nowego, socja-ii Bud
l!stycz„
rfcyypi e,i?0 usiro ju  w  Polsce Lu  
tv?ch “ nudziło w  masach ludo- 

0 brzym ię pragn ien ie  w ie - 
T-otet ° trzebę rozw oju k u ltu ry . 

' .Pf, odcinku ośw ia ty  m a-*hy w iM i osw it
Przyj. b ‘ł Ie osiągnięcia. Można 
p olsce ’T Ze 00 d z ie c k o  w

L u d o w e j uczęszcza dz iśdo
£“olsCe d®zkoia. Przed w o jn ą  w
przeds?u i P lta lis tyczne-i “  z 
t r z y d , : „01a korzysta ło  ty lk o  co 
' - ztoste dziecko. -

W  szko ln ic tw ie  podstawowym  
Polska Ludow a s tw orzy ła  w a ­
ru n k i do p e łn e j rea lizac ji pow ­
szechności nauczania.

Rozwój szko ln ic tw a zawodo­
wego jest o lb rzym i -w porów na­
n iu  z w a run kam i przedw ojen­
nym i.

M łodzież ucząca się w  szko­
łach zawodowych korzysta .w 
bardzo dużej m ierze ze stypen­
d iów  państwowych, burs oraz 
in te rna tów . W in te rna tach  przy 
szkołach zawodowych mieszka 
w  1953 r. ponad 200 tys. ucz­
n iów , wobec 177 tys. w  1952 r. 
N iezależnie od tego m łodzież 
szkół zawodowych górniczych 
o trzym u je  bezpłatn ie ub ran ie  i 
-obuwie. W  la tach m iędzyw o jen­
nych nie is tn ia ły  stypendia ani 
in te rn a ty  dla m łodzieży szkól 
zawodowych. O trzym a liśm y w  
spadłcti po okresie rządów  ob- 
szarn iczó-kapita lis tycznych oko­
io 2 m ilio n ó w  analfabe tów  w  
w ie ku  od 14 do 50 - roku  życia. 
Dziś analfabetyzm  ja ko  z jaw is ­
ko masowe n ie  is tn ie je  w  P o l­
sce Ludow ej.

Na^ze osiągnięcia w  dziedzi­
nie rozw o ju  ośw ia ty  nie mogą 
nam  zasłonić poważnych jeszcze 
b ra ków  w  naszej pracy. M im o 
ogólnego postępu w  rozbudow ie 
naszego szko ln ic tw a , p lany rocz­
ne w  n iek tó rych  działach nie 
są w ykonyw ane w  100 proc..

Za stan szko ln ic tw a  i  ośw iaty 
odpow iada ją  — poza resortem  
—  w  dużym  stopn iu  w ładze te ­
renowe, a przede w szystk im  
prezydia rad narodowych. Nie 
p o tra f iliś m y  jeszcze wyzyskać 
o lb rzym ich  rezerw  terenow ych 
w  dziedzin ie budow y szkół.

L iczba dzieci w  w ie ku  szkol­
nym  w  okresie następnego p la ­
nu 5-le tn iego wzrośnie o b lisko 
m ilio n  w  stosunku do roku  1953. 
D la  tego m ilion a  rosnących o- 
b yw a te ii trzeba zapewnić nowe 
izby szkolne, ich wyposażenie i 
nauczycie li. W  rea liza c ji tego 
w ie lk iego  zadania wziąć m usi 
czynny udzia ł całe społeczeń­
stwo, każdy, kom u przyszłość 
m łodego pokolenia na sercu le­
ży.

Trzeba powiedzieć, że im ponu­
jącem u w zrostow i ilościowem u 
naszych szkół nie odpowiada w  
dostatecznym  jeszcze stopniu 
wzrost jakościow y. W praw dzie  z 
roku  na ro k  usp raw nia  się m e­
tody nauczania, rośnie z każdym  
rok iem  liczba przodu jących nau­
czycie li, podnoszących _ proces 
nauczania na coraz wyższy po­
ziom i  skutecznie upowszechnia­
jących swe doświadczenie, nie 
znaczy to, że w  dziedzin ie te j nie 
można by ło  w ięcej zrobić, by 
w y n ik i nauczania bardzie j pod­
nieść.

Jest rzeczą bezsporną —  za 
w y n ik i nauczania jest odpow ie­
dz ia ln y  przede w szystk im  nau­
czycie l. N iem n ie j je dn ak  w  te j 
dziedzin ie ma w ie le  do zrob ie­
n ia  przede w szys tk im  organ iza­
c ja  m łodzieży, p rezyd ia  gm in­
nych, po w ia tow ych  i wo jew ódz­
k ic h  rad narodowych.

Przechodzę do om ów ienia n a j­
w ażnie jszych zadań sto jących 
przed ośw iatą i  szko ln ictw em . 
P rogram  F ro n tu  Narodowego 
p rze w id u je  objęcie wszystk ich 
dzieci szkołą, rea lizu jącą  p ro ­
gram  7 klas ju ż  w  la tach 1856 
—  1960.

Zadania p lanu na 1953 r. prze­
w id u ją  znaczny w zrost liczby 
uczniów  w  szkołach podstaw o­
w ych dla p racu jących  w  stosun­
ku  do w ykonan ia  w  1952 r.

O dpow iedzia lne zadania stoją 
przed reso rtam i w  dziedzinie 
kszta łcenia k a d r podagogicznych 
dla  szkół podstaw ow ych i  d la  
szko ln ic tw a  zawodowego.

N ie  może być dla nas obojęt­
na sprawa jakośc i p racy  szkoły, 
sprawa je j a tm osfe ry  ideowej.

Ze wzm ożonym  w y s iłk ie m  dą­
żyć m us im y fio tego, by w y ra ­
biać w  m ilio n a ch  naszej m ło ­
dzieży poczucie godności i  głębo­
k i pa trio tyzm , m iłość i  p rzy jaźń  
d!a narodów  Z w iązku  Radziec­
kiego, d la  narodów  dem okrac ji 
ludow ych , <i!a narodu N iem iec­
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej, 
d ia  k la sy  robo tn icze j k ra jó w  
kap ita lis tycznych  i  zależnych, 
d ia  w szystk ich  w alczących o 
po kó j i socja lizm .

Na zakończenie pragnę słów' 
k ilk a  poświęcić nauczycie lstw u 
po lskiem u.

Towarzysz B ie ru t uczy, że 
„nauczyc ie l-w ychow aw ca m usi 
sam czuć się bo jo w n ik ie m  spra­
w y  lu do w e j i k rzew ić  wśród 
sw ych w ychow anków  ofiarność 
bo jow ą w  walce o socjalizm , w  
walce o postępowe i spraw ie­
d liw e  idea ły  społeczne".

Te słowa d la  nauczycielstwa 
są drogowskazem  w  walce o 
w ychow an ie  mło-dego pokolenia 
na przyszłych św iadom ych, a k ­
tyw nych , bo jow ych, o fia rnych  
budowniczych nowego, spraw ie­
d liw e go  u s tro ju  społecznego, u - 
stroj-u gw arantu jącego św ietlaną 
przyf-złość naszej um iłow anej 
O jczyzny.

W ysok i S ejm ie! U stosunkowa­
n ie  się Sejm u do p ro je k tu  bud­
żetu Państwa na ro k  1953 op ie­
ra  się na rea lne j podstaw ie w y ­
konan ia  Narodowego P lanu  Go­
spodarczego w  p ie rw szym  k w a r­
ta le  br.

P lan  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
na pierw szy k w a rta ł został w y ­
konany w  103,1 proc. Da je to u - 
zasadnione przeświadczenie, że 
dochody budżetd P aństw a na 
ro k  1953 osiągną przew idzianą 
wysokość, że w ięc i zap lanow a­
ne w y d a tk i na dalszy rozw ój go­
spodark i narodow e j i  na po trze­
by  s o c ja ln o -ku ltu ra łn e  społe­
czeństwa będą zrea lizowane w e­
d ług przedstaw ionego pro jek tu .

P ro je k t budżetu na ro k  1953 
zapew nia szybk i rozw ó j gospo­
darczy naszego k ra ju , coraz le p ­
sze zaspokajanie rosnących po­
trzeb społeczeństwa i  zw iększo­
ny udz ia ł P o lsk i w  um acn ian iu  
poko ju . Św iadczy o ty m  procen­
to w y  podzia ł w y d a tk ó w  budże­
tow ych. Połowę w szystk ich  w y ­
da tków  przeznacza się na po­
trzeby rozw o ju  gospodarki na ro ­
dowej, a 24 proc. na oświatę, 
k u ltu rę , zdrow ie  i  ubezpieczenia 
społeczne. W  tym  podziale w y ­
da tków  u w y p u k la  się ludow y, 
soc ja lis tyczny cha rak te r nasze­
go budżetu.

Poruszając zagadnienia m ię ­
dzynarodow e m ówca s tw ie rd z ił 
m. in . :

P ropozycja poko jow a C h in  I 
K o re i poparta  przez pierwszego 
zastępcę przewodniczącego Rady

M in is tró w  ZSRR M o ło tew a sta­
ła  się prze łom ow ym  fak tem  w  
walce o pokój.

Nam  potrzebny jest pokój — 
ośw iadczył w  dalszym  ciągu 
swego przem ów ien ia  pos. Ign a r 
—  ponieważ w znosim y w  każ­
dym  roku  naszego P lanu 6-let- 
niego setk i zak ładów  przem y­
s łow ych i  dz ies ią tk i tysięcy do­
m ów  m ieszkalnych. Potrzebny 
nam  jest pokó j, ponieważ chce­
m y szczęścia naszych dzieci, d la  
k tó rych  budu jem y nowe szkoły, 
zak łady kszta łcenia zawodowe­
go, bo iska i dom y k u ltu ry .

P ro je k t budżetu naszego pań­
stwa w  p e łn i czyn i zadość w o li 
naszego narodu, k lasy  ro b o tn i­
czej, p racu jących  ch łopów  i 
zw iązanej z m asam i in te lig e n c ji 
zawodowej.

Obok bezpośrednich w yd a t­
k ó w  na inw estyc je  i  cele p ro­
d u kcy jn e  w  *ro ln ic tw ie  bardzo 
ważne są w y d a tk i na cele oś­
w ia tow e, k u ltu ra ln e , zdrowotne 
i  socjalne na wsi.

P rzy  te j o k a z ji należy wspom ­
nieć o tym , że nasze szkoln ictw o 
podstaw owe i zawodowe k ładzie 
za m a ły  nacisk na poryw a jące 
rew o lu cy jn e  zadania m łodzieży 
w  ro ln ic tw ie . B yw a nieraz tak, 
że m łodzież w ie jska  idzie  do 
ja k ic h k o lw ie k  szkół lu b  na k u r ­
sy, aby wydostać się z ubogich 
ram ek życia i p racy w  m a ło ro l­
nym  lub średn io ro lnym  gospo­
darstw ie , że nie ma dostateczne

młodzieńczego rozm achu pracy 
nad przebudową w s i i w  socja­
lis tycznym  ro ln ic tw ie  przy po­
mocy tra k to ró w  i w ie lk ich  
maszyn.

Przyszedł Ju i w  Polsce tak t 
czas, że obok bohaterów  pra­
cy, stachanowców, rac jonaliza­
to rów  i  w ynalazców  w  w ie lk im  
przem yśle socja listycznym , do­

m ys ł — ta k  pod względem  ro­
dzaju ja k  i  ilości.

D ia um ocnienia i  rozw oju 
spółdzielczości p rodukcy jne j na­
leży wzm acniać pomoc organiza- 
cy jno-po lityczną  i zootechniczną 
ze strony P O M -ów  i pow ia to­
wych rad narodowych, a szcze­
gólnie w yd z ia łów  ro ln ic tw a  przy 
prezydiach pow ia tow ych rad

ką fi w in n a  odpływać część m !o- , narodowych, ożyw ić działalność 
dzieży w ie js k ie j g łównie z te- J robotniczych ek ip  łączności i 
renów  prze ludnionych rolniczo, 
potrzeba nam  bohaterów, sta­
chanowców, rac jona liza torów  i 
trak to rzys tów  w  socjalistycznym  
ro ln ic tw ie .

Na początku swego przem ó­
w ien ia  s tw ie rdz iłem , że p ro je k t 
budżetu jest oparty  na rea lnych 
osiągnięciach w  przekroczeniu 
p lanu p ro d u k c ji przem ysłow ej 
na I  k w a rta ł.  Teraz pod koniec 
chcia łbym  zw rócić uwagę na 
niebezpieczeństwa, grożące za­
k łócen iam i w  w yko na n iu  budże­
tu, o ile  nie zostaną w  porę u- 
sunięte.

w spółzawodnictwo m iędzy spół­
dzie ln iam i.

Konieczne jest oczyszczenie 
n iek tórych zare jestrowanych 
spółdzielni z kom b ina to rów  i 
ku łaków , k tó rzy  zapisali się do 
spó łdz ie ln i d la  osiągnięcia uig 
w  podatku i skupie, a n ie  do­
puszczają do wspólne j upraw y 
ziemi.

W  zakończeniu po*. lg n ą ł 
s tw ie rd z ił:

P ro jek t budżetu, przedstaw io­
ny dziś S e jm ow i przez Rząd od­
pow iada na jis to tn ie jszym  potrze- 

I bom narodu, jest budżetem so-
D la w ykonan ia  p lanu p roduk- j cja listycznego budow nictw a, z ar 

c ji i  a ku m u lac ji w  1953 roku ! pew n ia  rozw ó j ośw iaty, k u ltu ry  
konieczne jest dalsze um acnia- I i  op iek i zdrow otne j. Jest zgodny
me spóm i m iędzy m iastem  i 
wsią. Należy ba rdz ie j n iż  w  ro ­
ku ub ieg łym  uzgodnić asorty­
m ent p rodukow anych przez 
drobny przem ysł i rzem iosło to ­
w a rów  dla zaopatrzenia ro ln i­
kó w  w  sprzęt i  narzędzia go­
spodarskie. Również należy le ­
p ie j uzgodnić p rodukc ję  n iek tó -

go pojęcia o p ion ie rsk ie j i  pe ł- j rych 'a rty k u łó w  w ytw a rzanych  
ne j m ożliw ości rozw in ięc ia  I dla ro ln ic tw a  przez w ie lk i prze-

/  ustawą o P ianie 6 -le tn im  5 bę­
dzie s łuży ł pełnem u w ykonan ia  
czwartego roku  tego P lanu.

U w zględn ia jąc rów no m ie rn i*  
potrzeby rozw o ju  przem ysłu 1 
ro ln ic tw a , k lasy robotn icze j 1 
podstawowych mas chłopskich, 
przedłożony W ysokiem u Sejm o­
w i budżet państw ow y na ro k  
1953 jest budżetem, um acnla ją - 

I cym  sojusz robotniczo-chłopski.

liczych elektroiuni Javuorzno I I
nistróu; Bolesław a Bieruta

Do
Prezesa Rady M in is tró w
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­

dowej
Towarzysza B O LE S ŁA W A  

B IE R U T A
D rog i Towarzyszu
M y, robotn icy, technicy, inży­

n ierow ie , budow niczow ie e lek­
tro w n i c iep lne j Jaw orzno I I  
m e ldu jem y W am, że w ykonu jąc  
Wasze wskazania —  oddaliśm y 
do ruchu  próbnego 22 k w ie tn ia  
br. na 15 dn i przed usta lonym  
planem  państw ow ym  term inem , 
I-szy turbozespół naszej e lek­
tro w n i. E le k tro w n ia  Jaw orzno I I  
oddała pierwsze k ilow a togodz iny 
energ ii e lek tryczne j w  sieć pań­
stwową.

P rzed term inow e uruchom ien ie 
na jw iększe j i na jnow ocześn ie j­
szej w  Polsce e le k tro w n i, budo­
wanej w ed ług dokum entac ji ra ­
dzieckie j, z kom ple tnych, dosko­
na łych technicznie, urządzeń ra ­
dzieckich i przy pomocy specja­
lis tó w  radzieckich, w  okresie 
rocznym  od rozpoczęcia m ontażu

— jest w ie lk im  zwycięstwem  
po lsk ie j energetyki.

Jest to dob itny  w yraz b ra te r­
skie j pomocy, okazywanej nam 
przez naszego W ie lk iego Sojusz­
n ika  — Zw iązek Radziecki.

Pnd k ie row n ic tw e m  Polskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej, 
p rzy pomocy specja listów  ra ­
dzieckich, budowa nasza stała 
się szkołą przodujących metod 
budowy, m ontażu i eksploatacji 
nowoczesnych e lektrow n i.

Załoga nasza bierze masowy 
udz ia ł we w spó łzaw odn ictw ie  
pracy o systematyczne skracanie 
harm onogram ów budowy, o 
przedterm inow e uruchom ienie 
urządzeń. Jest to nasz w k ła d  do 
w a lk i o zbudowanie socjalizm u 
w  naszym k ra ju , do w a lk i naro­
dów o trw a ły  pokój.

W krótce  m ilio n y  kilow atogo- 
dzin energ ii e lektryczne j nie­
p rzerw anym  i coraz potężniej­
szym potokiem  popłyną do na­
szych kopalń, hu t, fab ryk , wsi 
i m iast, przyczyn ia jąc się do co­
raz szybszego rozw o ju  naszego 
przem ysłu i ro ln ic tw a , do zaspo­

ka jan ia  wciąż rosnących potrzeb 
ludności pracującej.

M y, robotnicy, technicy, inży­
n ierow ie  — budow niczow ie e- 
le k tro w n i Jaw orzno I I  przyrze­
kam y W am  nie żałować trudu  
i w ys iłku , by przedterm inow o 
urucham iać dalsze nowe agre­
gaty naszej e lek trow n i.

Podnosząc systematycznie 
świadomość po lityczną i k w a li­
fik a c je  zawodowe naszej załogi, 
szkoląc nasze m łode kadry, bę­
dziem y dążyć do stałego skraca­
nia  harm onogram ów budowy, do 
nieustannego zw iększania w y ­
dajności pracy, do obniżenia 
kosztów w łasnych budowy, do 
okazania coraz w ydatn ie jsze j 
pomocy przez naszych wysoko­
kw a lifiko w a n ych  specja listów  
in n ym  w ie lk im  budowom  ener­
getycznym  w  k ra ju .

D la dalszego wzmożenia na- ; 
szego w k ładu  w  dzieło budowy 
potęgi naszej Ludow e j O jczyzny ; 
zobow iązujem y się:

1. — Oddać do ruchu ciągłe­
go p ierw szy koc io ł i turbozespół : 
w raz zc w szys tk im i urządzenia­

m i pom ocniczym i do dn ia  15 
m aja t j .  na dwa tygodnie przed 
term inem .

2. — Oddać do ruchu ciągłego 
d rug i kocio ł i  d rug i turbozespół 
w  naszej e le k tro w n i do dn ia  15 
czerwca br. t j  o 15 dn i przed u- 
sta lonym  planem państw ow ym  
term inem .

3. — Oddać do ruchu  ciągłeg* 
trzeci kocio ł i'zakończyć budowę 
I-szego etapu e le k tro w n i do dn ia 
15 iipca br. t i.  o 45 dn i przed u- 
sta lonym  term inem . '

Pod k ie row n ic tw em  aw angar­
dy po lsk ie j k lasy robotn icze j l  
narodu polskiego — P olsk ie j 
Z jednoczonej P a rtii Robotniczej 
dołożym y wszystkich naszych 
sił, by wykonać z honorem  te 
odpowiedzialne zadania.

Niech żyje w ieczna przy jaźń 
Narodu Polskiego z Narodam i 
Zw iązku Radzieckiego!

Niech żyje nasz Ukochany 
Wódz i  Nauczyciel Bolesław 
B ie ru t!

Niech żyje nasza um iłow ana 
O jczyzna Polska I,udow a!

A ka d e m ie  1-m ajóme w  zakładach pracy całego kra ju  
ic ie lką m anifestacją s o lid a rności m iędzynarodowej

Fííisa i rafio w w^lee o najskutoczsiiojsz® wypolnlonio z
lej przez sartie I

•F ^ o ty ń s k !-p rz y ta c z a  sze- 
¿ ¿ ’J ^ ^ j ą c y c h  bogac- 

w ydaw n icze j 
ąCe1 -Ludowej, dz ia ła lności 

J *ha celu uczynić z na-

Z  p r / e m ó i u i e n i a  p o s .  K o r o t , l i ń s k i e g o

szej O jczyzny k ra j lu d z i oświe­
conych i  k u ltu ra ln y c h .

M ów iąc następnie o n iew yko ­
rzystanych jeszcze m ożliw oś­
ciach w  zakresie rozpowszech­

n ien ia  ks iążk i, pos. K o ro ty ń s k i 
-stw ierdza:

N ie w ystarczy sam fa k t, 
że książek jest dość. Czy­
jeś ręce muszą je  podsunąć ozy-

te ln ik o w i 1 czyjeś słpwa zachę­
cić do o tw a rc ia  ks iążk i I do czy­
tan ia- W  ty m  zakresie wszyst­
k ie  ogniw a w ładz terenow ych i

U budowniczych 
Pałacu Kuitury i Nauki

Uroczyście w i ta ją  W ie lk ie  
Ś w ięto —  1 M a ja  rW zieccy bu­
dow niczow ie wspaniałego daru 
P rzy ja źn i K ra ju  Rad dia  naro­
du polskiego — Pałacu K u ltu ry  
i N a uk i im . Józefa S talina . Dnia 
28 bm. na osiedlu „P rzy ja źń “  
odbyła  się uroczysta akademia, 
k tó ra  zgrom adziła setk i rob o tn i­
ków , techn ików  i inżyn ie rów  
radzieckich, wznoszących Pałac. 
W z ię li w  n ie j rów nież udzia ł 
serdecznie w ita n i przodownic}' 
p racy z różnych zakładów  s to li­
cy i delegacja W ojska Polskie­
go.

Obszerny re fe ra t o h istorycz­
nych zw ycięstw ach narodów  ra ­
dzieckich odnoszonych pod k ie ­
row n ic tw em  Kom unistycznej 
P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego, o 
w ie lk ic h  osiągnięciach w  kom u­
n is tycznym  budow n ic tw ie  K ra ­
ju  Rad —  w yg łos ił zastępca Peł­
nom ocn ika  Rządu ZSRR do 
S praw  B udow y Pałacu — inż. 
Szatalow. N aw iązując do licz­
nych dowodów ogrom nej p rzy­
jaźn i narodów radzieckich dla 
Polski, m ówca podkreś lił, że bu­
downiczow ie Pałacu są szczęśli­
w i, iż spo tka ł ich zaszczyt wzno­
szenia Pałacu budowanego na 
osobiste polecenie Józefa Stalina.

Uczestnicy akadem ii uch w a li­
l i  tekst lis tu  z pozdrow ieniam i 
z okaz ji zbliżającego się 1 M aja

do K om ite tu  Centralnego K o ­
m un istyczne j P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego.

Na zakończenie odczytana zo­
stała lis ta  przodujących budow­
niczych Pałacu, k tórzy  zostali 
nagrodzeni z okaz ji Św ięta P ra­
cy. Ogółem w yróżniono 46 bu­
downiczych.

W FSO Żerań
Uroczysta akadem ia pierwszo­

m ajow a załogi F a b ry jii Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu 

| zbiegła się z przedterm inow ym  
oddaniem  do użytku  nowej ha­
li m echanicznej, k tó re j u rucho­
m ienie stanow i w stępny etap 
p ro du kc ji s iln ikó w . Uroczystego 
ak tu  o tw arc ia  h a li dokonał m i­
n is te r P rzem ysłu Maszynowego 
Ju lia n  Tokarsk i.

P rzem aw ia jąc na uroczystości, 
ustaw iacz W iesław  N a w ro t po­
w iedzia ł m. In.: „W  im ien iu  za­
łog i now e j h a li p rodukcy jne j 
dzięku ję naszym przy jac io łom  
radzieck im  za doskonałe obra­
b ia rk i.

M ając ta k  doskonałe mecha­
nizm y a p rzy tym  ła tw e w  ob­
słudze, m ogiiśm y przed te rm i­
nem rozpocząć produkcję  k i l ­
kunastu e lem entów części} s iln i­

ka. P ragniem y rów nież przeka­
zać Rządowi Polsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j i  Polskie j 
Z jednoczonej P a rtii Robotn i­
czej z je j przewodniczącym 
Prezesem Rady M in is tró w  B o­
lesławem  B ie ru tem  na czele, za­
pewnienie, że nie będziemy 
szczędzić w ys iłku , aby nasze 

| hasło: „10 s iln ikó w  na 1 paź­
d z ie rn ik a  1953 r ."  zrealizowaćI
przed term inem .“

W Pafawagu

W  uroczystej akadem ii załogi 
„P iafawagu“  w-zięli udz ia ł ser­
decznie w ita n i ch łop i ze spół­
d z ie ln i p ro dukcy jne j Ratyń, k tó ­
rą  op iekuje się załoga.

M eldunek o w yko na n iu  zobo­
w iązań p ierw szom ajow ych zło­
ży ł — witam y gorącym i ok laska­
m i __ d y re k to r „P a faw agu“ , po­
seł Jan K ijo w sk i.

Na sali zryw a się gorąca owa­
cja. Padają o k rz y k i: „N iech  ży­
je  w o lna i  potężna Polska L u ­
dowa“ , „N iech  ży je  nasza uko­
chana stolica —- bohaterska 
W arszawa“ . Zgrom adzeni ro b o t­
n icy  długo m an ifes tu ją  na cześć 
ukochanego p rzyw ódcy narodu 
polskiego Bolesława B ie ru ta , 
na cześć 1 M aja , na cześć n ie ­
roze rw a lne j p rzy ja źn i polsko- 
radzieckiej, gwarancji naszych

dalszych zw ycięstw  i  szczęśliwej 
przyszłości.

W śród rzęsistych b raw  pada­
ją  m e ldunk i o w ykonan iu  po­
szczególnych zobowiązań przez 
setki rob o tn ików  —- k tó rzy  za­
ciągnęli w a rty  pierwszom ajowa.

W hucie „Sosnowiec"

Robotnicy, Inżyn ie row ie  i  
technicy h u ty  „Sosnowiec“  go­
rącym i ok laskam i p rz y ję li sło­
wa otw iera jącego akademię, 
przewodniczącego rady zakła­
dowej, k tó ry  pow iedzia ł m. in.: 
„Z a  k ilk a  dn i m ilio n y  łudzi 
pracy w y jd ą  na uiice m iast i  
wsi, aby zam anifestować swoje 
um iłow an ie  poko ju  i  wolności, 
swoją nienaw iść do us tro ju  w y ­
zysku i k rzyw dy. Po raz p ie r­
wszy obchodzim y nasze św ięto 
bez W ie lk iego S talina , ale 
S ta lin  jest z nam i, gdyż prow a­
dzi nas naprzód Jego nauka i  
idea. Jesteśmy dum n i i  św iado­
m i obow iązków ja k ie  nakłada 
na nas m iano s ta linogrodczy- 
ków  i  diaiego, aby godnie 
uczcić św ięto k lasy  robotn icze j, 
załoga naszego zakładu podję ła 
dodatkowe zobowiązania, u trw a ­
la jące nasze budow n ic tw o  so­
cja lis tyczne“ .

Na akadem ii b lisko  200 przo­
du jących p ra cow n ikó w  h u ty  zo­
sta ło  p rem iow anych  za zasługi 
po łożone-w  p racy  p ro d u kcy jn e j 
i  społecznej,



O utrwalenie pokoju św lutowego 
i  bezpieczeństwa międzynarodowego

W  ram ach S ta linow skiego P la ­

nu przeobrażenia p rzy ro d y  za­

k łada się ochronne  pasy leśne. 
Na zd jęc iu : m iędzyrzędow e sa­

dzenie drzew  na teren ie pań­

stwowego pasa leśnego W oro­

neż —  Rostów n/Donem .

Foto  C AF

A r t y k u ł  w s t ę p n y  „ P r a w d y *

„P ra w d a “  p u b lik u je  a r ty k u ł w stępny pt. „O  u trw a le n ie  po­
k o ju  św iatowego i  bezpieczeństwa m iędzynarodowego“ . Poda­
jem y w  obszernym streszczeniu tekst a r ty k u łu :

N agroda Św iatow ej Mady Pokoju  
dla zwycięzców wyścigu Praga-BerBin-Warszawa

W  uznan iu w ie lk iego  znaczę- i Rada P oko ju  postanow iła  u fu n - 
n la  W yścigu P oko ju Praga—  i dować d la  zw ycięsk ie j drużyny 
B e r lin — W arszawa, Św ia tow a i nagrodę w  postaci kryszta low e-

go pucharu  z em blem atem  gołę­
bia Picassa.
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Zainteresowanie wyścigiem wzrasta
Bukcesy d ru żyn y  p o lsk ie j na 

dw óch trasach p ierwszego w yśc i­
gu, w zb u d z iły  w ie lk ie  zain tereso­
w an ie  naszą reprezentac ją , w y ­
jeżdża jącą do P rag i. P o lacy w y ­
je c h a li w  na js iln ie js zym  składzie , 
z łożonym  z ty c h  ko la rzy , k tó rz y  
u zyska li na jlepsze w y n ik i  w  ub ieg ­
ły m  ro ku . P ierwszą d rużynę  tw o ­
rz y l i :  K a p ia k , W ó jc ik , W rzes ińsk i. 
P ie traszew sk i, R zeźnick i i S iem iń ­
s k i. Podobnie p o s tą p ili Czecho- 
» łowacy, k tó ry c h  p ie rw szą d ru ży ­
nę po p ro w a d z ił Vesely. W alka  za- 

ow iada ła  się. bardzo in te re su ją -K "
M e ld u n k i, spraw ozdania i  ko ­

m entarze  prasowe, m ów iące  o 
n ie z w y k le  b ra te rsk ie j atm osferze 
W yścigu , d o ta r ły  do k ra jó w  ka ­
p ita lis tyczn ych . K o la rze  ty c h  k ra ­
jó w  za in te resow a li się w yścig iem  
W arszawa — Praga — W arszawa; 
w  1949 ro k u  zg łos ili się po raz 
p ie rw szy  na s ta r t w  Pradze re ­
p rezentanci ro bo tn iczych  o rg a n i­
za c ji spo rtow ych  F ra n c ji (FSGT) 
i  F in la n d ii (TU L).

Od 1949 ro k u  zaniechano ro zg ry ­
w an ia  w yśc igu  na dw óch trasach, 
* le  zam iast tego każde państw o 
m og ło  zgłosić do w yśc igu  naw et 
t tz y  reprezentacje .

N a sta rc ie  I I  w yśc igu  W arszawa 
Praga — w arszaw a stanęło po

trz y  d ru ż y n y  B u łg a r ii,  Czechosło­
w a c ji, F ra n c ji (FSGT) i  P o lski. 
R u m u n i i  W ęgrzy w y s ta w ili po 
dw a zespoły, A lbańczycy  zg łos ili 
jedną d rużynę  sześcioosobową, a 
zespół F in la n d ii tw o rz y ło  ty lk o  
trzech  ko la rzy . Łącznie do w y ­
ścigu zgłoszonych zostało 101 za­
w odn ików , s ta rtu ją cych  w  osiem ­
nastu zespołach ośm iu k ra jó w :

S iedem nastu k o la rzy  fra n cu sk ich  
p rz y b y ły c h  do P rag i zw raca ło  u - 
wagę w szys tk ich  s ta rtu ją cych  za­
w o d n ikó w . Zapow iadała  się ostra 
ryw a liza c ja  m iędzy F rancuzam i, a 
P o lakam i i  C zechosłowakam i, k tó ­
rz y  p rzodow a li w  poprzedn im  w y ­
ścigu. I  rzeczyw iście  od m om en­
tu  w y ja zd u  z P rag i rozpoczęła się 
zacięta w a lka  pom iędzy zaw odn i­
kam i ty c h  k ra jó w .

Vesely — zw ycięzca trzech  eta­
pów  z poprzedniego w yśc igu  po­
zna ł s iłę  F rancuzów  w yg ryw a ją c  
m in im a ln ie  w  P ardub icach  przed 
G arn ie  rem .

Z ła  jazda P o laków  na p ie rw ­
szym e tap ie  weszła ju ż  do tra d y ­
c j i  w yśc igu . Po raz trze c i n ie  po­
w io d ło  się naszym  ko la rzom  na 
p ie rw szym  o d c in ku  w yśc igu , a 
powodem  tego b y ła  n iechęć do 
jazdy  zespołow ej, do k o le k ty w ­
nego w spó łdz ia łan ia  na szosie.

Polacy p rze łam a li w reszcie serię 
niepow odzeń. Po p rzeg ra n iu  e ta­

pu zaczęli od rab iać s tracony czas. 
Po zw yc ięs tw ie  w  G o ttw a ldow ie  i 
O straw ie  (w  je d n ym  czasie z B u ł­
ga rią  i  F ra n c ją  I I) ,  1 po sukcesie 
w  S ta linog rodzie , nasi reprezen­
ta n c i w ysunę li się na czw artą  po­
zycję . D z ię k i w yg ra n iu  następne­
go etapu we W roc ław iu , Polska I 
w yp rze d z iła  Czechosłowację za j­
m u ją c  trzec ie  m ie jsce.

D ru g i W yścig  p rzyn ió s ł p e łn y  
sukces rep rezen tan tow i Czecho­
s ło w a c ji Veselemu, k tó ry  za ją ł 
p ierw sze m ie jsce zw ycięża jąc na 
p ięc iu  etapach. o d  tego czasu 
Vesely sta ł się n a jp o p u la rn ie j - 
szym  ko la rzem  w yśc igu .

Ostateczne w y n ik i I I  W yścigu 
P raga— W arszawa:

Zespołow o: 1. F ranc ja  I I  —
110.13.31; 2. Polska I — 110.15.57;
3. CSR I  — 110.25.59: 4. F ranc ja  I  
— 110.27.17: 5. Polska I I  — 110.52.09; 
6. R um u n ia  I  — 110.56.03, na m e­
c ie  sk la sy fikow a no  17 zespołów, a 
Polska I I I  za ję ła dz iew ią te  m ie j­
sce.

In d y w id u a ln ie :
1. T e se ly  (CSR I  — 38.28.3«; f .  

H e rb u lo t (F ranc ja  I I )  — 36.38.31;
3. R iege rt (F ranc ja  I)  — 36.38.55;
4. G a rn ie r (F ran c ja  I)  — 36.42.05;
5. B a th ie  (F ranc ja  I I )  — 36.42.48; 
8. W ó jc ik  (Polska I) — 36.45.48.

A . W IE R Z B A

W  Bratysławie przed startem Wyścigu Pokoju
D o s to lic y  S ło w a c ji p rz y b y ło  

Już 9 zespołów : R um un ia , F in ­
land ia , N orw egia , W ęgry , F ra n ­
c ja , P o lon ia  Francuska, CSR, 
N R D  oraz Polska. O czekuje się 
w na jb liższym  czasie p rzybyc ia  
następnych drużyn .

W  sk ładz ie  d ru ż y n y  czechosło­
w a c k ie j na V I W yśc igu  P o ko ju  
n ie  zaszły żadne zm ian y . Czecho- 
s łow acy po jadą osta tecznie w  
gkładzie ; R uzicka, K u b r, M a łek, 
K nezourek, Nesl oraz Kunes.

D rużyn a  w ęg ie rska  sk łada się

z następu jących  zaw od n ików : 
Szabo. Sipos, K iss-D a la , B a rtu - 
sek, M a ye r oraz R ipp . Ten osta t­
n i b y ł p rze w id yw a n y  Jako reze r­
w o w y  Jednak z pow odu k o n tu z ji 
Sere, R ip p  w s ta w io n y  zosta ł do 
d ru ż y n y  rep reze n tacy jn e j. N a j­
m łodszym  ko la rzem  d ru ż y n y  w ę­
g ie rsk ie j Jest 20-le tn i Sipos.

D ru żyn a  ru m u ń ska  m a w  swym
składzie  k i lk u  starszych ru ty n o ­
w anych  zaw odn ików , z k tó ry c h  
Chicom ban oraz G. Sandru m a ją  
po 40 la t. Do ru tyn o w a n ych  ko-

la rz y  należą rów n ież M a x im  oraz 
Stanescu. o b o k  n ich  w  d rużyn ie  
zna leź li się bardzo m łod z i zaw od­
n icy , 18-letni D om itrescu  oraz 
19-letni Georgescu. Z d ru żyn y  
ru m u ń sk ie j C hicom ban s ta rtow a ł 
ju ż  w  IV  W yścigu  P oko ju  zaś 
M a x im  w  I I I - c im .  Pozosta li za­
w o d n icy  po raz p ie rw szy  ucze­
s tn iczyć  będą w  te j w ie lk ie j im ­
prezie. Z a w o d n ik  ru m u ń s k i G. 
Sandru jes t b ra tem  znanego ko ­
larza rum uńsk iego  C. Sandru, 
k tó r y  b ra ł ud z ia ł w  poprzednich 
W yścigach P oko ju .

Próbujemy sił przed Olimplcdq
Od września 1935 r. pięściarska drużyna 

reprezentacyjna przez w ie le  m iesięcy n ie  roz­
g ryw a ła  meczy m iędzypaństwowych. PZB po­
św ięc ił całą uwagę przygotow aniom  o lim p ij­
skim . Dopiero w  m arcu 1936 r. zdecydowano 
się na spotkanie z Belgią. -

Belgia by ła  d ia  nas nieznanym  przec iw n i­
kiem . C hcie liśm y w ypróbow ać swe m ożliw o­
ści na bokserach tego k ra ju , w  k tó rym  boks 
ksz ta łto w a ł się na wzorach francusk ich  i an­
gie lskich.

Mecz został rozegrany w  Poznaniu i w yw o­
ła ł bardzo duże zain teresow anie —  w łaśnie 
dlatego, że m ia ł być ja k b y  egzaminem przed 
zb liża jącym i się ig rzyskam i w  B erlin ie .

W ygra liśm y 13:3. W yn ik  ten na pierwszy 
rz u t oka św iadczyłby o pogrom ie pięściarzy 
be lg ijsk ich . T ak  jednak nie  było, w a lk i były 
na ogół w yrów nane, a w  k ilk u  wypadkach 
sędziow ie n e u tra ln i podarow a li nam punk ty .

WT czasie meczu na p ie rw szy p lan wysunęła 
się indyw idua lność Chm ielewskiego. Wszyscy 
zgodnie orzek li, że b y ł on na jlepszym  bokse­
rem , oglądanyrrj na rin gu  poznańskim . Jego 
p rze c iw n ik  S ch ryve r b y ł uw ażany przez B e l­
gów za bardzo s iln y  p u n k t d rużyny. G dy obaj 
p rzec iw n icy  weszli na rin g , na w id o w n i za­
leg ło  m ilczenie. W alka rozpoczęła się. od wza­
jem nych badań. Już po pierwszych ciosach 
w idać, że „C h m ie l“  jest szybszy — zbyt szyb­
k i d ia  Schryvera. Zb liża się koniec rundy, 
C hm ie lew ski, przypuszcza p ierw szy zdecydo­
w a n y  atak. P raw a tra fia  w  szczękę — S chry­
v e r pada na deski, podnosi się jednak zaraz, 
oczy ma błędne; ku  ogólnemu zdz iw ien iu  
S ch ryve r kroczy ja k  lu n a ty k  w  k ie run ku  
swego rogu i  dopiero sekundant sk ie row u je  
go z powrotem  na środek ringu . P rzec iw n ik  
.„C hm ie lą “  m ia ł szczęście — w  czasie te j lu n a ­
tyczne j w ę d ró w k i uderzy ł gong.

S ch ryve r doszedł do siebje w  czasie p rz e r­
w y i  b yn a jm n ie j nie kap itu low a ł. W alczył 
n ies łychan ie  am b itn ie , m im o, iż często sła­
n ia ł się na nogach. Od czasu do czasu po tra ­
f i ł  rew anżować się Chm ie lew skiem u, jeśli 
uda ło  m u się dostać do zwarcia. W zw arc iu  
bow iem  nasz gość przewyższał łodzianina. 
W a lka  zakończyła się w ysokim  zwycięstwem  
C hm ielew skiego. Obaj zawodnicy pokazali 
boks na jw yższe j klasy.

Z innych  po jedynków  na wspom nienie za­
sługu je  spotkanie S obkow iaka w  wadze m u­
szej z Degrysem. Degrys b y ł n ie w ą tp liw ie  do­
b rym  pięściarzem, uderza ł s iln ie , czyn ił do­
bre zwody i b y ł szybki. Z w yc ięstw o Sobko­
w ia ka  nie by ło  byn a jm n ie j przekonywające. 
Degrys w  czasie przyszłe j k a rie ry  zaw odni­
czej p o tw ie rd z ił swą klasę —  zdobył on m i­
strzostw o Europy ja ko  zawodowiec.

W  kogucie j Czortek m ia ł trudności z Le- 
grange, z k tó rym  zrem isował. Polus pokonał 
Rogera. W  le k k ie j Ka.jnar pew nie w yg ra ł 
z van de Casteele. B yła  to  w a lk a  towarzyska, 
gdyż Belg przegra ł ju ż  na wadze, m ając 200 
gram ów  ponad lim it .

W  pó łśredn ie j skrzywdzono ALphena, m oim  
zdaniem  w y g ra ł w a lk ę  z S ip ińsk im . „S ip a “  
początkowo lekcew ażył p rzec iw n ika , a w  trze ­
c ie j rundzie  zupełn ie „spuch ł“ .

Bardzo kiepsko w a lczy ł Szym ura ze S m it­
hem. B y ły  to .zapasy, m ało przypom inające 
boks. Przyznano zw yc ięstw o F ranko w i, ale 
n ie  bardzo w iem  dlaczego.

P iła t rów n ież po kp ił sprawę i  zaledw ie 
zrem isow ał z Robbem. G óra l w  d ru g im  s ta r­
c iu  zapoznał się z deskam i, ale w  trzec im  
wreszcie ruszy ł do a taku  i  w y ró w n a ł straco­
ny teren.

Belgow ie po jecha li z Poznania do W ar­
szawy, gdzie zm ie rzy li się z ósemką sto licy,
p rzegryw a jąc 6:10.

N iespodzianką tego spotkania by ła  przegra­
na Rotholca w  wadze kogucie j z Lengran- 
gem. D rugą niespodzianką by ła  w yg rana  W ę­
growskiego z Robbem, z k tó ry m  przecież P iła t 
nie m ógł sobie poradzić  i za ledw ie zrem iso­
wał. W ęgrow ski w  pierwsze j rundzie om al 
nie znokau tow a ł Robba —  gong jednak u ra ­
tow a ł go z opresji.

Na trzeci mecz po jecha li Belgowie, ju ż  do­
brze zmęczeni do Łodzi, gdzie przegra li 4:12. 
Na tym  meczu n ie  byłem , a lk  ja k  donosiła 
prasa łódzka, B elgow ie zosta li srodze po­
krzyw dzen i przez sędziów i  należał im  się ra ­
czej rem is —  8:8.

Po w izyc ie  w  Polsce bokserów be lg ijsk ich  
zbliżało się nowe W ie lk ie  w ydarzenie p ię ­
ściarskie. W końcu k w ie tn ia  zapowiedziano 
m istrzostw a in dyw idu a ln e  Polski w  Łodzi. 
M ie liśm y przekonać się, k to  dorósł do za­
szczytu reprezentow ania ba rw  narodowych 
na ringu  o lim p ijs k im .

N iestety m istrzostw a zakończyły się skan­
dalem. Przepełn iła  się m ia rka  egoistycznej 
p o lity k i PZB, k tó ry  w yraźn ie  faw oryzow a ł 
zaw odników  poznańskie j W arty . N ie by ło  
bowiem  ta jem nicą, że większość cz łonków  
zarządu Zw iązku s ta n o w ili w łaśn ie  przedsta­
w ic ie le  k lubu poznańskiego. Panowie c i n a j­
w iększą k rzyw dę c z y n ili w łaśn ie bokserom 
W arty , ponieważ ci b y li ta k  dobrym i spor­
tow cam i i zaawansowanym i pięściarzam i, że 
byn a jm n ie j n ie  po trzebow ali pomocy sędziów.

W  Łodzi w y tw o rzy ła  się atm osfera n ie  do 
zniesienia. K ilk u  sędziów, chcąc się przypodo­
bać zarządow i PZB zaczęło w  skandaliczny 
sposób punktow ać na korzyść zaw odników  
poznańskich. Tak się złożyło, że pokrzywdzo­
nych zostało k ilk u  w arszaw skich zaw odni­
ków . W arszaw iacy w y trz y m a li dw a n ie w ła ­
ściwe rozstrzygnięcia w  pierw szym  d n iu  m i­
strzostw , w y trz y m a li i trzecie w  d rug im  dniu, 
ale k ie d y  w  sobotę poproszono bez skutku 
o  zm ianę kom ple tu  sędziowskiego przed w a l­
ką S zym ura —  Doroba, k ie ro w n ic tw o  d ruży­
ny stołecznej załam ało się ne rw ow o i  w yco­
fa ło  d rużynę  z m istrzostw .

A  dlaczego to  n ie k tó rzy  sędziowie bokser­
scy s ta ra li się przypodobać PZB? Odpowiedź 
jest ła tw a : PZB wyznacza ł a rb itró w  na róż­
ne zawody w  k ra ju , ja k  rów nież często de le­
gował n iek tó rych  na mecze zagranicę. 
Oczywiście te  w y ja z d y  b y ły  ty lk o  d la  up rzy­
w ile jow anych , k tó rz y  b y li w  łaskach PZB. 
Dodam jeszcze, że w  czasie w y jazdów  k ra ­
jo w ych  sędziowie o trz y m y w a li dość wysokie 
d iety. S ta n o w iły  one poważną pozycję w  bu­
dżecie n ie k tó rych  sędziów, idących na pasku 
PZB. (c. d. n.)

—  O dpowiedź rządu radziec­
kiego na depeszę K o m is ji K on ­
gresu Narodów  w  O bronie Po­
ko ju  — stw ierdza:

—  Rząd ZSRR zgodnie ze swą 
p o lity k ą  u trw a le n ia  poko ju  i 
w spółp racy m iędzy narodam i, 
so lida ryzu je  się z apelem K o n ­
gresu N arodów  w  O bronie Po­
ko ju  i z zaw artą  w  n im  propo­
zycją.

Rząd radzieck i jest przekona­
ny, że nie ma ta k ie j spornej lub  
n ierozw iązane j spraw y, k tó re j 
n ie  można byłoby rozw iązać 
drogą poko jow ą na podstaw ie 
porozum ienia m iędzy k ra ja m i 
zainteresowanym i. Zgodnie z 
tym  rząd radzieck i de k la ru je  
swą stałą gotowość w spółpracy 
z rządam i innych  państw  dla  o- 
siągnięcia doniosłych celów  u- 
trw a le n ia  pokoju św iatowego i 
bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego.

W alka  narodów  o pokój — 
pisze da le j „P ra w d a “  — nabiera 
coraz bardzie j masowego cha­
rak te ru . N ie ma inne j sprawy, 
k tó rą  by tak  żywo in teresowała 
najszersze w a rs tw y  ludności 
różnych k ra jó w , ja k  sprawa 
pokoju.

Coraz ba rdz ie j masowe wiece, 
dem onstracje, zebrania, kon fe­
rencje  i Kongresy N arodów  po­
święcone są spraw ie w a lk ’ o za­
chowanie i u trw a le n ie  pokoju.

Narody zdają sobie sprawę z 
tego, że jeże li pięć w ie lk ic h  m o- 

| carstw , k tó rych  ludność stano­
w i p raw ie  połowę ludzkości bę­
dzie żyć w pokoju — zapewnio­
ny będzie tym  samym pokój 
św iatow y.

Poko jowa p o lityka  państwa 
radzieckiego dodaje na tchnien ia  
w szystk im  uczciwym  ludziom  
wałczącym  o zapobieżenie no­
w e j w o jn ie  św ia tow e j. We 
w szystk ich  k ra jach , na wszyst­
k ich  kon tynen tach rośnie i 
krzepnie na jpotężn ie jszy ruch 
naszych czasów —  ruch  ob roń­
ców poko ju . Począwszy od 
pierwszego Św iatowego Kongre­
su O brońców Poko ju , k tó ry  od­
b y ł się w  Paryżu na wiosnę 
1949 r., po dzień dzisiejszy has­
ło porozum ienia m iędzy pięcio­
ma w ie lk im i m ocarstw am i jest 
jedną z naczelnych ide i doda­
jących na tchn ien ia  w ie lo m ilio ­
now ym  masorh.

600 m ilio n ó w  mężczyzn i  ko­
b ie t należących do różnych

w a rs tw  społeczeństwa, w yzna­
jących różne poglądy po lityczne 
i w ierzen ia  re lig ijn e  p o tra fiły  
się porozumieć m iędzy sobą w  
na jw ażn ie jsze j i na jbardz ie j 
podstaw owej spraw ie  —  spra­
w ie  pokoju.

P rzeciw n icy w sp ó łp ra cy . m ię ­
dzynarodow ej u s iłu ją  w p row a- 

| dzić w  błąd masy ludowe i  u- 
k ryć  swe praw dziw e cele. W y- 

I stępują oni przeciw ko zaw arc iu  
| paktu  pokoju pow o łu jąc się na 
to, że podpisanie tego rodzaju 
dok u ’- - o  tu podważałoby rze­
kom-. ro ry te t ONZ.

Zav. - oie paktu pokoju m ię ­
dzy w ie lk im i m ocarstw am i u- 
m ocn iłoby O NZ i Zmusiło ją, 
aby s łuży ła  celom poko ju  i 
w spółpracy m iędzynarodow ej, w  
im ię  k tó rych  została utworzona.-

W yrażona przez rząd radziec­
k i solidarność z apelem Kongre­
su Narodów  w  O bronie P oko ju 
i z zaw artą  w  n im  propozycją 
odpowiada pragn ien iom  całego 
naszego narodu. Ludzie radziec­
cy rea lizu jąc swe p lany pokojo­
wego budow nic tw a, szczerze 
pragną zachowania i u trw a le n ia  
pokoju i bezpieczeństwa wszyst­
k ich  narodów. Są on i za poko­
jem , za szeroką współpracą po­
ko jow ą  m iędzy w szys tk im i k ra ­
jam i.

riząd Ohmskiej Republiki Ludowe] solidaryzuje sl( 
z Apelem Kongresy Narodów w Obronie HW

Zgodnie ze swą
p o l i t y k ą  p o k o jo w ą  i  j *  £'oW jo. 
n a n iu ,  ze  m o ż liw e  f i  9
w e  w s p ó ł is tn ie n ie  P ® ,  ch i**  
ró ż n y c h  sy s te m a c h , . er* 
sk ie j R e p u b l ik i  L u d o w e j w  »« 
dza , że z a le c e n ia  za^ ?  w  ob- 
p e lu  K o n g re s u  Narodów w ^
ron ię  P oko ju  o d p o w ia  . enionl
k o w ic ie  wspólnym p ra g n ie  ^
w szystk ich  m iłu jących  P
rodów  na ca łym  ś^ ,e^ i a<icze-
w ię c  u p o w a ż n io n y  d o  os
n ia ,  że rz ą d  C h iń s k ie j caiej 
Ludo w e j s o l id a ry z u je  s i > 
p e łn i  ze w s p o m n ia n y m i ,a.  
m a m i i  p o p ie ra  je  zaecy 

n ie . , , ,ut_1 { LU-
(F rancja), M ik o ła ja  n cn o n o w a  Rząd C h ińsk ie j ie  Jeil*
(ZSRR), I l j i  E renburga (ZSRR), | dowej jest przekonamy ^

Jak  donosi agencja N ow ych 
Chin, m in is te r, spraw  zagranicz­
nych C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j Czou E n-Ia i przesła ł odpo­
w iedź na depeszę K o m is ji K on ­
gresu N arodów  w  O bron ie  Po­
k o ju  dotyczącą spraw y podjęcia 
rokow ań  w  celu zaw arcia  pak­
tu  po ko ju  m iędzy pięciom a w ie l­
k im i m ocarstw am i. Tekst odpo­
w iedz i jest następu jący:

Do K o m is ji K ongresu N aro­
dów w  O bron ie Poko ju .

Do F ryd e ryka  J o lio t-C u rie  
(F rancja), Józefa W ir th a  (N iem ­
cy), P ię tro  Nenniego (W łochy), 
Isabelle  B lu m  (Belgia), gen. 
B uxbaum a (B razy lia ), Czou 
S zen-ju  (Ch iny), P ie rre  Cota 

rancja), M ik o ła ja  T ichonow a

R o k o w a n i a  w  Panmnmd&on
Jak donosi z Kaesongu agen­

cja Nowych Chin, g łów ny dele­
gat am erykański H a rrisón  ró w ­
nież w  dn iu 28 bm., na ko le jnym  
posiedzeniu obu delegacji uczest­
niczących w  rokow aniach o ro - 
zejm, nie m ia ł n ic nowego do 
powiedzenia. O kreśla ł on wciąż 
jako  „a n i rozsądne, ani kon­
s tru k ty w n e “  propozycje delega­
c ji koreańsko-ch ińsk ie j m ające 
na celu z likw id o w a n ie  rozbież­
ności w  drodze porozum ienia.

Gen. Nam  I r  ośw iadczył H a r- 
riso no w i: „P ańskie  odm owne 
stanow isko wobec propozycji 
podjęcia dyskus ji nad kw estiam i 
szczegółowymi, ja k ie  za jm ow a ł 
pan w ciągu ub ieg łych dwóch 
dni, nie sprzyja, rzecz jasna, po­
stępowi rokowań. Nasza strona 
jest m im o to gotowa kon tynuo­
wać dyskusję w  drodze w za jem ­
nych kon su lta c ji w  celu uregu­
low an ia prob lem u“ .

W odpowiedzi na jednostron­
ne żądanie Harrisona, by pań­
stwem  neu tra lnym  m ającym  
objąć tymczasowo opiekę nad 
jeńcam i, k tó rzy  n ie  zostaną bez­
pośrednio repa triow an i, była 
Szw ajcaria , gen. Nam  I r  pod­
k re ś lił, że Szw a jcaria  n ie  w cho­
dzi w  danym  w ypadku w  grę, 
gdyż ma ona byc powołana do

k o m is ji sp raw u jące j kon tro lę  
nad w ykonan iem  rozejm u.

G enerał Nam  I r  dom agał się 
usta len ia  okresu 6 m iesięcy na 
udzie len ie jeńcom  przekazanym  
do państwa neutra lnego odpo­
w iedn ich  w y jaśn ień , by rozpro­
szyć ich obaw y i by m og li oni 
w róc ić  do ojczyzny.

Jednakże H a rrisón  us iłow a ł 
w ciąż w ysuw ać zastrzeżenia 
przeciw ko rozw iązaniu um ożli­
w ia jącem u ty m  jeńcom  w o jen ­
nym  pow ró t do ojczyzny. Obsta­
w a ł on p rzy  żądaniu przekaza­
nia  tych jeńców  pod opiekę 
S zw a jca rii. O ponował on rów ­
nież przeciw ko przyznan iu w y ­
starczająco długiego okresu na 
udzie lenie jeńcom  w o jennym  
w yczerpu jących w y jaśn ień , aże­
by m og li oni zapomnieć o prze­
lew ie  k rw i,  o gw ałtach i te rro ­
rze, k tó ry  spowodował, że w  
am erykańskich obozach jen iec­
k ich zda rzy ły  się ta k  liczne w y ­
padki chorób um ysłowych.

Przed odroczeniem plenarne­
go posiedzenia do środy przed 
po łudniem  gen. Nam  I r  pow ie­
dzia ł: „Nasza strona pragnęłaby 
usłyszeć od was pozytywne p ro­
pozycje, k tó re  m og łyby przy­
śpieszyć postęp rokow ań“ . Jak 
podkreśla agencja Nowych Chin,

przyszłość okaże, czy H arrisón 
w ystąp i z ko n s tru k ty w n y m i p ro­
pozycjam i zam iast samych ty lk o  
zastrzeżeń.

-śr
Delegacja koreańsko -  ch iń ­

ska uczestnicząca w  rokow a­
niach o roze jm  ogłosiła dn ia  28 
k w ie tn ia  następujący kom u n i­
ka t:

S trona przeciwna przekazała 
w  dn iu  28 k w ie tn ia  naszej stro­
nie w7 Panm undżon 491 chorych 
i rannych jeńców  w o jennych z 
koreańskie j a rm ii ludow ej.

pastora E nd ico tta  (Kanada), M o­
n ik i F e lton  (W. B ry tan ia ),

Szanowne panie i  szanowni 
panow ie !

C e n tra lny  rząd lu d o w y  C h iń ­
ski aj R e p u b lik i Ludo w e j po­
tw ie rdza  odb ió r depeszy z dn ia  
30 m arca b r. nadesłanej przez 
d r Józefa W irth a , P ię tro  N en- 
n i ‘ego i  F ryd e ryka  J o lio t-C u rie  
z upow ażnien ia K o m is ji M iędzy­
narodowej, a zaw iera jące j apel 
K ongresu N arodów  w  O bron ie 
P oko ju  uchw a lony w  W iedn iu  w  
g ru dn iu  1952 r. do rządów  Sta­
nów  Z jednoczonych, Zw iązku 
Socja lis tycznych R e pu b lik  Ra­
dzieckich, C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Lu do w e j, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji o podjęcie rokow ań i 
zaw arcia paktu  pokoju.

is tn ie je  szcze ra  w o k ‘ 
m o ż liw e  je s t u re °  ^ ¡ę , 
w s z e lk ic h  k w e s t i i  spo rnyc  ^  
d z y  p a ń s tw a m i w  dro ze 
w a ń  p o k o jo w y c h .  
s k ie j  R e p u b l ik i  L u d ó w  j  v  
n ife s to w a ł ju ż  sw e  szc na. 
g n ie n ie  w  t y m  k i e r u n k u ^  
je  n a d a l s z la c h e tn ą  j L w in n?
spory m iędzynarodowe 1 
być uregulow ane w  01 C ^ań - 
jem nych dyskus ji 1 .„cynii 
W raz ze w szystk im i rn ^¡g ta  
pokój narodam i i&c-
naród ch ińsk i będzie n vrIiani* 
cydowanie dążył do u J 0- 
pokoju i zap ob ieże n ia ' J ania 
raz do pokojowego •„.Hzyi'8'1 
spornych problem ów m 
rodowych.

Prezydent Niemiec zachodnich Hewss 
oteśw il podpisania układów wojenny«^

Jak donoszą z Bonn, prezy­
dent N iem iec zachodnich Heuss 
ośw iadczył po rozm ow ie z Ade- 
nauerem , że nie  podpisze uk ładu 
o „eu rope jsk ie j wspólnocie o-

b ro nn e j“  dopóki trybun® „ j*  
s ty tu c y jn y  w  KarlS^ ny * 
uzna tego uk ład u  Zo 
konstytuc ją .

Działania wojenne w Korei
Dowództwo naczelne Koreań­

sk ie j A rm ii Ludow e j w  kom u­
n ikac ie  ogłoszonym w  Phenia- 
nie w  dn. 28 bm. donosi, że w  
ciągu dn ia ubiegłego na wszyst­
k ich  fron tach  t rw a ły  operacje 
zwiadowcze.

W  nocy z 27 na 28 bm. lo tn i­
ctw o am erykańskie  dokonało na­
lo tu na m iasta i wsie w  oko licy 
H am hyn zaciekle je  bom bardu­
jąc. Jest w ie le  o f ia r  wśród lu d ­
ności c yw iln e j. W iele dom ów 
zniszczono.

W  dn. 28 bm. strze lcy -  nisz­
czyciele sam olotów  zestrze lili 
dwa sam oloty n ieprzyjacie lskie .

Festiwal w Bukareszcie — 
wzuieżeniem walki młodzieży ® f f L

Decyzja Rady Ś w ia tow e j Fe- I walce sice j jesteśmy1 *  ^  na- 
de rac ji M łodzieży Dem okratycz- l iw i,  bow iem  ut0°  , , ¿¡a, i  
ne j o zw o łan iu  w  s ie rpn iu  do sza spraw a jes t siu sil-
Bukaresztu IV  Św iatow ego Fe- j  będąc zjednoczeni, 4

i f »

s tiw a lu  M łodzieży i  S tudentów  
w  W alce o Pokój i P rzyjaźń, 
odbiła  się wśród m łodzieży N ie­
m iec zachodnich, dobrze pam ię­
ta jące j w span ia ły  fe s tiw a l b e r­
liń s k i, g łośnym  echem. M łodzi 
chłopcy i dziewczęta, w łącza­
jąc się do przygotow ań do Fe­
s tiw a lu , którego celem jest za­
cieśnienie p rzy jaźn i i jedności 
m łodzieży walczącej o pokój, 
w zm agają w a lkę  przeciwko 
swojem u g łównem u w rogow i — 
reż im ow i Adenauera. M łodzież 
niem iecka rozum ie bow iem , że 
w a lk a  p rzec iw ko  po lityce rządu 
bońskiego jest w a lką  o lepsze 
życie, w a lką  przeciw ko w o jn ie , 
o pokój.

Poniżej d ru ku je m y  k ilk a  w y ­
powiedzi m łodych pa trio tów  7. 
N iem iec zachodnich.

G UENTER SCHUBERT, Z A ­
G ŁĘ B IE  RU IIR Y :

„F e s tiw a l bukareszteński do­
da nam  s il do wzm ożonej w a l­
k i o jedność N iem iec. M yś l o 
F estiw a lu  wzbudza w  nas p rze­
konanie, ie  nie jesteśm y sami. 
Świadomość tego fa k tu  jest 
źródłem  w zros tu  naszej s iły . W

od podieg<tcZV
wojen-

za­
or­
a ł'

n ie js i 
nych“ .

H A N N A  D A M M s , 
S A K S O N IA : . .  gwoi*

„Pośw ięcę wszVsJ K‘ p j  f t -
siły dla< przygotowań p 0sta-
s tiw a lu  w  Bukareszci • po- 
w iła m  przed sobą za a a m ^ ^  
zyskać d la  ruchu  °~r0  *<**
ko ju  droga rozmów,
stępy ludz i, szczególnie•.
tow ców  i  działaczy 
nvch".

O S W A LD  JOST,
N IA : j„ckutoW a i

„Z obow iązu ję  się przV
z m łodzieżą o F 
każdej nadarzające} fW t  r (,i- 
Będę a g itow a ł m łodzi 
nych o rgan izac ji do ‘ ^ cZych 
kom ite tó w  p rzyg °t01 .^¡¡resZ' 
do IV  Festiw a lu  w  ^
d e “ .

M A R G A R E T A  
W E S T F A L IA : m«.

„W  Bukareszcie m us i™ ’ 
m łodzi N iem cy

sC B m ^ n ’

poka f f  nasi
dzieży całego św iata, -  rgsZtt/ 
u iys iłek  oddajem y oez zapo- 
spraw ie pokoju, spraw  
bieżenia now e j w o jn ie  ■ ^

Bmuomirv *

Przed 1 Maja
Ladzie prasy Polski piszą de tuararzys^ï 
radzieckich o swej głębokiej przyja» 1 

da ZSBił
k ra ju  Uów radzieckich, *  fctńry0

Studenci w łoscy dem onstru ją  na u licach  T ries tu  przeciw  zn ienaw idzone j t ito w s k ie j k lice , w y ­
s ługu jące j się im peria lis tom .

Zdjęcie  zam ieściło francusk ie  p ism o burżuazyjne f,France I l lu s tra t io n "  z dn ia  11.IV.1S53 r.
Foto  C AF

Sukces Francuskiej Partii Komunistycznej 
w wyborach samorządowych

Dalsze in fo rm a c je  o w yn ikach  
w yb o ró w  sam orządowych z 
dn ia  26 k w ie tn ia , ogłoszone we 
w to re k  przez prasę francuską, 
s tanow ią  po tw ie rdzen ie  w ie lk ie ­
go sukcesu F rancusk ie j P a r t ii 
K om u n is tM g ne j. W ysunęła się 
ona na piSWvsze m ie jsce w  Pa­
ryżu, gdzie uzyskała 28 m anda­
tów , t j .  o 3 m anda ty  w ięce j n iż 
w  w yborach  w  1947 roku . K o ­
m un iśc i za ję li rów n ież pierwsze 
m iejsce w  departam encie Sek­
w any, departam encie Seine-et- 
Oise, ja k  rów n ież w  licznych  
m iastach, m. in . w  M a rs y lii,  
G renoble, Tarbes, Reims, A v ig ­
non, Venissieux, Denain.

W  w ie lu  in n ych  m iejscowoś­
ciach F rancuska P a rtia  K o m u n i­
styczna uzyska ła znaczny p rz y ­
rost głosów.

M in is te rs tw o  spraw  w ew nę trz­
nych opub iikow a îo  następujące 
dane dotyczące w szystk ich  dzie­
w ięc iu  sekto rów  P aryża: F ra n ­
cuska P a rtia  K om unis tyczna ~  
27,46 proc. głosów, S F IO  —  9,9 
proc., rad yka łow ie  —  11,48 proc., 
M R P  —  7,13 proc., tzw . „n ieza-

Ieżn i“ , zw iązan i z ugrupow an iem  
P in a y ‘a — 25,75 proc., RPF (gau- 
lliś c i)  —  10,84 proc., różn i — 
7,43 proc. Podczas w yb o ró w  do 
Zgrom adzenia Narodowego w  
czerwcu 1951 r. podzia ł głosów, 
w ed ług  danych m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych, b y ł w  Pa­
ryżu  następu jący: Francuska 
P a rtia  K om unistyczna — 25,9
proc., SFIO  — 9,2 proc., rad yka ­
ło w ie  — 12,1 proc., M R P  —  7,3 
proc., „n ieza leżn i“  —  10,8 proc., 
R PF —  26,4 proc., różn i 8,3 proc.

W  22 m iejscowościach depar­
tam en tu  Sekw any kom u n iśc i u -  
zyska li ponad 50 proc. ogółu 
głosów, p rzy  czym  w  dziew ięc iu  
z n ich  odn ieś li ta k  w ie lk ie  zw y­
cięstw o po raz p ierwszy. W  55 
in n ych  m iejscowościach tegoż 
departam en tu  Francuska P a rtia  
K om unis tyczna o trzym a ła  n a j­
w iększą ilość głosów, w ysuw a jąc 
się na pierwsze m ie jsce w  po­
rów na n iu  ze w szys tk im i in n y ­
m i pa rtiam i. N ieznane są dotych 
czas w y n ik i jedyn ie  z trzech 
m ie jscow ości departam entu Sek­
wany.

Zespól „Mazowsze44 przybył île Pekinu
We w to re k  28 k w ie tn ia  zespół 

„M azowsze“  p rzyb y ł do Pekinu. 
Na dw orcu w ita li go: w ic e m in i­
s ter k u ltu ry  Czou Juan, w ice­
m in is te r szko ln ic tw a  wyższego 
W ei Ćzing, d y re k to r B iu ra  K o ­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą H un  Szeng, zastęp­
ca szefa p ro tokó łu  chińskiego 
M SZ, d y re k to r departam entu 
k ra ió w  dem okrac ji ludow e j

chińskiego M S Z oraz in n i przed- 
s taw ie ic l?  M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i M in is te rs tw a  S praw  Zagra­
n icznych ja k  rów nież przedsta­
w ic ie le  m łodzieży. Na dw orcu 
obecny b y ł ambasador Polsk ie j 
R zeczypospo lite j1 Ludo w e j w  
Chinach K iry lu k ,  personel am ­
basady oraz ko rpu* dyp lom a­
tyczny.

Deklaracja Zgromadzenia 
Narodowego, Rządu i Rady 

Frontu Narodowego 
Bułgarskiej Republiki 

Ludowej
Dnia 27 bm. odby ło  się w  So­

f i i  wspólne posiedzenie prezy­
d ium  Zgrom adzenia N arodowe­
go, Rady M in is tró w  i stałego 
B iu ra  K ra jo w e j Rady F ron tu  
Narodowego B u łga rsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j, na k tó rym  u- 
chw alono teks t d e k la ra c ji w  
zw iązku z odezwą do rządu b u ł­
garskiego, skierowaną przez 
M iędzynarodow ą K om is ję  w cie­
len ia  w  życie uchw a ł Kongresu 
Narodów  w  O bronie Pokoju. 
Odezwa dotyczy sp ra w y popar­
cia propozycji Kongresu, naw o­
łu jące j do  zaw arc ia  P aktu  Po­
ko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i.

Dając w yra z  dążeniu narodu 
bu łgarsk iego do u trw a le n ia  po­
k o ju  i  rozw o ju  w spó łp racy m ię- 
dzynarodow ej —  głosi de k la ra ­
c ja  —  prezyd ium  Zgrom adzenia 
Narodowego B u łga rsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j, Rada M in is tró w  
i K ra jo w a  Rada F ron tu  N a ro ­
dowego w yra ża ją  zdanie, iż roz­
poczęcie rokow ań  oraz zaw arc ’e 
P aktu  Pokoju m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocarstw am i —  Sta­
nam i Z jednoczonym i, Z w iązk iem  
S ocja listycznych R epub lik  Ra­
dzieckich, C h ińską R epubliką 
Ludow ą, W ie lką  B ry ta n ią  i 
F ranc ją , od k tó rych  w  w ie lk im  
s topn iu  zależy zachowanie po­
k o ju  na ca łym  św iecie przyczy­
n i się do z lik w id o w a n ia  napię­
cia m iędzynarodowego.

Ludz ie  pracy naszego 
pragnąc w  przededniu 1 M a ja  
— św ię ta  m iędzynarodow ej so­
lida rn ośc i mas pracu jących, w y ­
razić szczególnie mocne uczucia 
p rzv ja źn i i  b ra te rs tw a łączące 
naród po lsk i z m iłu ją c y m i pokój 
lu d ź m i całego św iata, piszą lis ty  
do załóg b ra tn ich  zakładów  p ra ­
cy w  Z w ią zku  R adzieckim , k ra ­
jach de m okra c ji lu do w e j i  w 
k ra ja ch  kap ita lis tycznych . Szcze 
go ln ie  w ie le  lis tó w  od po lskich 
tow arzyszy o trzym u ją  ludz ie  ra ­
dzieccy. Proste s łow a tych  ł i -  
stów  w yra ża ją  żyw ione przez 
ca ły  naród p o isk i uczucia g łę ­
bo k ie j p rzy ja źn i i  wdzięczności 
d ia  narodów  ZSRR, zaw ie ra ją  
najserdeczniejsze życzenia da l­
szych sukcesów w e w span ia łym  
dziele budow y kom unizm u.

Załoga Z ak ładów  G ra ficznych  
„D om u S łowa Polskiego“  w  W ar 
szawie w  liśc ie do p racow n ików  
d ru k a rn i „P ra w d a “  im . J. W. 
S ta lina  w  M oskw ie, donosząc o 
osiągnię tych w  osta tn im  okresie 
sukcesach p ro du kcy jnych , s tw ie r 
dza: „W ie lk ą  pomocą w  tych  o- 
siągnięciach je s t to, że p ra cu je ­
m y na Waszych doskonałych 
maszynach, że d z ię k i p rzy ja źn i 
łączącej nasze narady, ko rzys ta ­
m y w  p e łn i z Waszych p rzodu ją ­
cych doświadczeń“ .

C złonkow ie  spó łdz ie ln i p ro­
d u kcy jn e j im . A rm ii Czerwonej 
w  Krasnołęce w  pow. m a lb o r- 
sk im  w  liśc ie  do ko łchoźn ików  
radz ieck ich  op isu ją  h is to rię  po­
w stan ia  ich  spó łdz ie ln i i  w y n ik i 
uzyskane w  czasie trzech la t ze­
społowej gospodarki. „W  ok re ­
sie ty m  —  s tw ie rdza ją  on i —  
przekona liśm y się, co da je p ra ­
cującem u chłopu k o le k ty w n a  go­
spodarka, m echaniczna up raw a 
ziem i. Jednym  z g łów nych źró­
deł naszych osiągnięć są przebo­
gate doświadczenia ko łchoźn i-

p iem y nieustannie. . ^■aa *
P ragniem y z&pewo* . „w *

całego serca, że w*®y _rawi» 
s iły  oddam y w ie lk ie j ■£,ęb|#- 
ciągłego um acnian ia t  P nar<^ 
n ia  w ieczyste j przyja/J ’ _ . 
darni K ra ju  Rad, 8Pr  eaty*1* 
trw a le n ia  poko ju  rzviaż>d*
świecie. W iem y, że w  P ' v|ae- 
pomocy i  współpracy r. 
k łem  Radzieckim  , L i  n#*
źród ło s iły  i  niepodległość 
szej O jczyzny ludow e,K  ^ 1» 
w ie lk ą  p rzy jaźn ią  Jesj  iZC* r  
w a ln ie  związane córa* 
śliwsze 1 p iękn ie jsze *y

sytetu Jagiellońskiego . ¿0

w  przeddzień 1 “ a-,ał „ +1'1 MO" 
p racow n ików  U n iw ersy pi-
skiewskiego. W  liśc ie  y 
szą on i m . in .: ląc**
deczne są w ięzy, ja k  
nas z W am i, Towarzysze » y  
ledzy —  z ludźm i, kt,,r7'^ tU,i za­
pa rc iu  o n ieśm ierte lne p  ,n*, 
n ia  M arksa, Engelsa, ?
S ta lina  w y k u li nieswyc 
oręż na u k i radzieck ie j. „g , 
k ra ju  zwycięsko budująceg_ | 
m un lzm . Wasze osiągnie«' 
doświadczenia są d la  nas „ja, 
sze w skazów ką postępo _ _  | 
uczą nas przezwyciężać ® J  ,0ej 
dawne obciążenia burżuazyju a w i ic  u u t u j ~ " -  - - -  -  je*
pseudo-naukl, prowadzą n 
dyn ie słuszną drogą na , . „ą ld *  
ks is tow sk ie j. Wasze do. 
czenia uczą nas w iązan ia 1 . 
z p ra k tyką , są potężnym  o ^  
cem ro z k w itu  na u k i w  ,-ja  
Ludow e j. W  przededniu SW 
solidarności m iędzynarodow * 
p ro le ta ria tu  p rz y jm ijc ie  °d  
Towarzysze i  Koledzy, * j1 ej  
n ien ia  szczerej i  n iezachw  ^  
przy jaźn i, zapewnienia, „  
waice z s iłam i re a k c ji i  obs*  ̂
ran tyzm u naukow cy polscy 
będą zawsze razem z Wam
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W A R U N K I P R EN U M ER ATY*
Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na pre­
nu m era tę  p rz y jm u ją  wszy» - 
k ie  u rzędy  pocztowe oraz 11 
stonosze w  te rm in ie  do dnia 
10-go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
ne j p renum era ty . — Cena mieś. 
— 2,50 zł, k w a rt .  — 7,50 zr, pó ł­
rocznie — l5,oo z ł, roczn ie  - -  
30,00 zł. Z am ów ien ia  zb io row e 
na pren . zakładow e p rz y jm u ­
ją  m ie jscow e p la có w k i F F *  
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